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Fortyfikacje niemieckie 
na w schodzi

R e r lio , 8 lutego. (Pat.). W i zoraj nastą-
Si lo  ogloe senie not w ym ien io n ych  pom ię- 

b> rządem  R zeszy a konferencją  am basa­
dorów  w  przedm iocie  fartyfikae .yj n iem iec  
k ich  aa g ra n ic y  w schodniej i  po łu dn io­
wej. —

Noty te iKisiadaja. charakter asysto 
JWmaluy.

Z a  warta, w d n iu  31 ąffigaaia m ięd zy  .pet 
no m ocn ikam i rzą a u  n iem ieckieg: gen. yc i 
iPa wisem. a m iędzyso juszn iczym  kom itetom  
w e rsa lsk im  um owa lo tyeząca  system u ob­
warow ań lu rte c z n w h  n a  g ra n icy  potm huo  
wej i  wchocimej N iem iec zaw iera m. i. na- 

9 stępujące postanow ienia :
L) N ienależnie od ograniczeń, dotyczą  

eycti s tre fy  pogranicznej, przew id zian ych  
w art. '.96 T ra k  la tu  W ersa lsk iego, system  
obw arow ań forti-azńy^h na w seboJniej i  po  
toda low ej g ra n ic y  N iem iec, będzie w tej 
postaci ul ..zyrnany, jak  w roku  1920, został 
przez m iedzj a ljaneką  kom isję z{i>nweii'cn'.v- 
ziiwany.

2) Zgodzono się, Ze n ie  w olno powięk- 
*ząo ilości obw arow ań forteoznyoh. a n i też 
ich  rozciągłości, M a ie r ja iy , podlegające ze­
psuciu  (ziem ia, cegła i drzewa) mogą. byo  
popraw ione urządzen iam i betonow em i lub  
m urowanem u, N a  tym  obszarze nie w olno  
budow ać żadn ych  obw arow ań forieeznyęh  
łu i też u m o cn io n ych  slanow tek podziem ­
nych . N ie  w olno też w m iejsce starych , 
grównauych. z  z ie m ią  stanow isk polow yeh. 
wznosie now ych  urządzeń w arow nych,

W  drodzu kom prom isu  sądy a lja u ck ie  
w y ra ża ją  sw ą zgodę na to ab y  ze zainw en- 
taryzow am yeh w  ro k u  1920 um ocni uyeh  
stanow isk podziem nych u trzym an o  54, a 
m ianow ic ie  w o k o licy  Głogową, n a  tew jin  
brzegu O d *y 8, w o k o licy  L e cą  (Lelzen) 13,;' 
w o k o licy  K ró le w ca  31. W szy stk ie  inne  n- 
uioeuionc stanow iska podziem ne, a to w > 
Stolicy G łogow a n a  praw ym  brzeg n O dry , 
7. w  o k o licy  K is t r z y n ia  n a  p ra w ym  brzegu  
O dry 5, w o k o licy  K ró le w ca  22, m uszą zo­
stać w ciągu  4 m ies ięcy liczą c  od 15 lutego  
r>r. zburzone. Z  22 stanow isk podziem nych  
pod Kró lew cem , które podlegają nakazow i 
zburzen ia , 17 .vyzna<zy rząd n iem ieck i, po­
zosta łych  zaś 5 rz ą d y  al.janokie,

4) N ie m c y  sk ładają  zapew nienie, że na  
aacsirurniriom pod punktom  1) m iejscu nie

Wiosna w Nizzy.

W Nizzy y.mr.tp się sezon «riusertuy. Ryciam Unsza przede) awia jedną z głównych ulic ;>pa- 
eerowycli. w Nizzy. w zieleni i słońcu.

istn ieją  żadne inne obwarowt tria fo r  toczne 
ani też umocnione stanowiska podziem ne, 
pozi tym i, które znane by ły  m iędzya!janc- 
kiej komisji kontrolnej,

i -------
O D Z N A C Z E N IE  U C Z O N YC H , 

K raków , 8 lutego (P a t). D nia 8 om o 
jewods Darowski w ręczył nrorek torow i U- 
a iw ersytetu  Jagiellońskiego drów R oz wo- 

ii' owakiemu odznakę K rzy ża  Komando r- 
' skłego z gw iazdą orderu 1 tdrodzenia P o l-  
błki, a profesorow i dro.~? Pa lko-H ryucew i- 
czowri  odznakę K rzyża  Kom andorskiego te­
goż orderu, nadane 9 liatonada 192(i

S K Ł A D  R A D Y  F IN A N S O W E / ,
W arszawa, 8 lutego (A W p  R ada  M i­

nistrów' przedstaw iła d, Prezydentow i R ze­
czypospolitej do podpisu pro jek t składu R a  
dy Finansowej : Tadeusz Eystein, poseł
Eypaecw iez, senator S iecki, ci; V . F a  ans, 
J H ołyński, J  M ichalski, dr. D. Gross, pro 
tenor Krzyżanowski, dr. E. M łynarski, 
Wkuły,sin w Jezierski.

S P R A W A  W O JE W Ó D Z K IE G O

W arszawa. (A W ).  W ed łu g in foim iacyj 
obiegających  s fery  parlam entarne wczo; są 
na sądzie marsza! kowskim p, W ojnw odzki 
potw ierdził, że część funduszów p izy jm o- 
wmayeh z  I I  Oddziału prze Kazy wał swym  
in form atorom , cześć zaś oddawał na fun­
dusz p a rty jn y  „W yzw o len i"*4, Rozpraw ę 
odroczono ze względu na.brak zbieżności w  
zeznaniach por#1 a W ojew ódzk iego  co do tej 
spraw y z zeznaniam i n icktórvcli członków 
„W yzwolenia**.

P O R O Z U M IE N IE  A N G IE L S K O  - 
r ilN S K IE .

Hunkou, 8 lutego. (P a t ). W  dniu wczo­
rajszym  xantoński m in ister spraw zagrań. 
Czen odbył z G‘M a llym  pierwszą konleren- 
oję od czasu odroczenia rokowań, W ładze 
kantonskio ośw iadczyły, iż  układ można 
uważać za n iem al zaw arty , lecz przed pod 
pisaniom go nacjonaliści pragną zauozruiń 
się z zam iaram i i-ządu angielsaiegu.

\



.W IEK NOWY* Nr. 7689 * dnia 10 lutego 192?
i

P la m a  p o l i t y k a ,
N ie  jest w  wprawdzie określenie dypJo 

inalyc/.ne, a.,e w stosunku do p o lityk i n i­
skiej n ie jest, pozbawione trafności. Tak  
nazwa t „Sztandar włościański*1) wychodź 
ey w Sianis-awowie, politykę bezwzglętl - 
nic ojrozyeyjuą, :iaka prow adziły urzowa- 
znio trzy pisma ruskie — „,Dilo“ , „N ow y  
<>,as“  i  „Swoooda" —  przeciwko wszelkiia 
za.za.dzeniom każdrgi. rządu polskiego n i­
by w obronie ludu ruskiego i in trresów  ; 
narodowych. _ {

( )  pozyc.a ta, prowauzonu nam iętnie ! 
podstępnie i złośliw ie, opiera, h kio n 
gruuf, realny, lecz o m arzenia grupki in te­
ligencji, skupionej kolo pism powojennych.

Jako zwolennicy idei u tworzenia pań­
stwa ruskiego pod protekt.-rate-n Habsbur­
gów , jak  w  okresie w o jn y  ba’ aśliw ie popie­
rali usiłowania austro - pruskie nie podda ąc 
ich zupełnie analizie krytycznej, tak po w o j­
nie łudzili się, że popiera ląc pogrzebaną już 
idee związKu Rusi południowej z monarchią 
Austro - węgierską . akcentu ąc na każdem j
polu swoją nieżyczliwość i prett..sje do j
Polski, zuooyw aą się na jakąś bohaterską j 
politykę. W  samej zaś rzeczy była to pob ~ , 
tyka m/rzeńfl pozbawiona zupełnie zm ysłu ; 
realnej polityki. i

Rzuca a się ona jak szczupak w' niaini 
z jednej ostateczności w  drugą, Im bardziej 
było widocznem, że taka polityka jest polity 
ką wynu’a!ych pretensyh a nie praw, tem 
jaśniej było dla każdego, że na rynsu m iędzy, 
narodowym nie znajdzie nigdzie poparci*

ko awanturnicza i marzycielska- Była o-jako
na owocem zbałamuconej i fantasrycznie ro­
zum ianej historji w łasnego narodu, k tóry.

op ierając się o historyczność, zapomniał, 
że na podstawie przeszłości nie można budo­
wać państwa, lecz należy roztropnie w yzysk i 
wać te stosunki- w  jakich w  danej chwili zna 
lazł się naród- 

Tym czasem  p rzy  w <aicy ruskiego społeczeń 
stwa, należący przeważnie do in te ligencji w 
pierwszym , a n a jw yże j w  drugiem pokole­
niu, posiadali całą powściągliwość ludzi, o- 
pętairych doktrynerją polityczną, ale nn 
posiadali jeszeze zm ysłu równowagi mnysło 
wej i politycznej. Stąd też linia działania 
i w p ’ywu tych przewodników przedstawia 
się tak krzyw ą, że publicysta ruski n ie bez 
dużej słuszności akcię puolieystyczną i 
po lityczną nazwał ..pijaną polityką**.

Na Kasia tych }X )lityków niedojrzałe 
i  n iep rzetraw ion e, ale b ły sk o tliw e , o- 
wiane ideolog^ ponętną, posz.a auza część 
inteligencji, żyjąca w  złudzeniach albo nie­
mieckich albo rosyjskich. Hasia te starano 
się narzucić ludowi wiejskiemu.

W  R os ji sow jeekiej R im ini nie p row a ­
dzą żadnej o p o z y c ji: a,bo pokornie słucha­
ją  rozkazów z M oskw y i  jaw n ie głoszą p rzy  
należność do komunizmu, albo udają k o ­
munistów, siedzą cicho, jak m ysz pod kor­
com i udają, że ,,n ra.nizacja** zadowr/nia 
ich  w  zupełności. N ie  chwa1;* się ty lk o  tem, 
że „U kra in a  sowjeeka“  posiada. ty lko  tytu ł 
„U k ra in y  związkowej**, w  rzeczy zaś sa­
m ej jest to pięć „gu bern ji maTorosyjskich**, 
r ządzonych przez guberna torów  so w ieck i eh 
z  generał - gubernatorem  na ezele w  Mo­
skwie.

• Tam  m ilczą. Zaś na Rnsi H a lick ie j n ie

don , *»***«» W j/U. ństwow y eh, ja k ich . u*,
ż j w a ją  i  n ic korzysta ją  z nich dóbr owo I - 
nie, ale natom iast sw oją  żółcią opozycyjną 
karm ią i  tru ją  lud w .asny, usiłu jąc mu,jut- 
3 zueić n iezrozum iałą dla n iego swoją ideoin 
g ję , n ie współpracy, lecz w a lk i z państwem / 

szkodliw ej dla większości narodowej, fejó- 
! re j m teresów  rzekomo bronuj.
! Lud w ie jsk i trudno orjentu jc się w 
s)>rawacb politycznych , aJe z.e i  dobre wa­
ży  na szali j>ożytku. Pożyto czność po] i tyki 
ty lko  ,ą skałą m ierzy. ’ "  -

Na. tle po lityk i ruskiej, prowadzonej de 
t.ychczas przez in teligencję, ot-jentująca się 
po kolei na Anstrję , Prusy’ lob  Rosję, ailm 
na odwrót, z ie jącej nienawiścią, do w szystdS  

'k iegu , co jłolsicie,, powstał i  pogłębia się" wi­
sa,dni czy rozbrat m iędzy powyższą grupą 
in te ligencji, a w iośeiaństwem i  rozważną 

, częścią ruskiego społeczeństwa. Dopóki o- L<
bieeywn.no ziote góry , ci i  ow i w ie rzy li
m ożliwość urzeczywistnienia, się obiecanek. 
P o  ośmiu latach przekonano sic. że to były 
n ie ty lko  błyszczące różu ani barwam i do 
Jońca bańki m ydlane; pękały one jedne po 

I drugich, zn ika ły  rychło, ale po tych  złuj 
1 dzeniacn optycznych  pozostawały na.i goi ■ 
sze następstwa.

„W od z iła  —  powiada autor arrysu łu  — 
in te lig -L e ja  ruska włościan od bolszewi­
ków do Deuikina i na odwrót, w łościanie 
słuchali. ; radzono n ie uznawać polskiego 
państwa —  słuchano ; kazano n ie p .acić po­
datków —  nie p łacili, a le m usieli p łacić , 

|i oodatk i i  kary  za  opór ; zachęcano inwali 
dó”  n ie stawać do re jes tru , posłuchali —

■ i  n ie otrzym u ją pensji, nakazyw ała  in te li- 
I gen ej a. bojkotować w ybory  do Sejmu, boja 
i kotowano —  i  naród został bez poważnego 
j przedstawiciela ,va, bez możności należy­
tego stykan ia się z  rządem  na g.mneie inte-
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P o w i e ś ć .
Przełożył Adam Stodor.

(Cas dalszy.)
A  w łedy położył Abraham T- urzędnlko-, 

w l przyjaźnie i uspakajająco rękę na ramie- 
ii’ u i rzekł: J j

—  W idzi pan, że nasz przyjaciel żałuje j 
już swej skargi. Cale miasto podnieciły zda­
rzenia na placu wyścigów’. Każdy widzi 
wszędzie złodziei. Musi się pan z tem liczyć, 
że fałszywych i głupich skarg będzie pan o- 
trzym ywał setki. W łaściwie jesten. stroną i 
obrażoną w  całej tej spiawie, a jednak przy:, 
inuję to z ca ym spokojem. Pozatcin, mój pa­
nie: —  Cóż nie może się zdarzyć o tak póź­
nej godzinie w  wesołym lokalu? W idzi pan 
przecie, jak komandor siedzi i pije whisky, 
gdyby wodę. Możnaby sądzić, że chce on swe 
nerwy uspokoić. Ale to czyni jaż bez przer­
w y  od godziny. Nie, nie odchodź pan, drogi 
panią, us:adź nan. Chcę uczynić panu pewną 
propozycję, która pana zainteresuję, jak przy­
puszczam.

Zniewolił na poły opiera;ącego się detek­
tywa do zajęcia miejsca. Fennesler usiadł, 
może naszła go chętka, przypatrzenia się bli­
żej niezwykłemu towarzystwu. Szczególniej 
Abraham T. za ą l go. Fennesler miał 
bystre oczy w  stosunku do ludzi- Bratsberg 
promieniował formalnie „iłą i panowaniem 
jiad sobą, i miał równocześnie cos w  sobie 
niezwykłego, jakąś stłumioną, dziką weso­
łość, przyciągająca do siebie.

Abraham T. rzekł i
—  Ku mojej radości robię tu dobre inte- 

resa. Z iote czasy wprawdzie miną niebawem,1 
ale jeszcze można coś zarobić. Pochlebiam 
sobie, że jestem człowiekiem c szerokim roz­
machu. Jeśli mnie samemu dobrze się wiedzie, 
pragnę, aby i innym dobrze było. Opiacz się 
zawsze, jeśli się innym dobrze czyni. Albo­
wiem ponaa nami jest wyrównująca wszyst­
ko sprawiedliwość. Już dawno zamierzałem 
złożyć owieczkę na ołtarzu dobroczynności 
Chcę to teraz uczynić.

M ówiąc to wyciągną! pióro z atramen­
tem z kieszeni i napisał coś na poprzek czeku 
komandora:

—  Zapisuję tych pięć tysięcy dla komi­
tetu opieki nad wypuszczonymi z więzienia 
skazańcami, —  rzekł, —  i proszę pana o dal­
sze za ęcie się tym czekiem. C zy zechce pan 
zadać sobie tyle trudu?

—  Naturalnie. —  odpowiedział detektyw, 
zachwycony wielkością daru. —  Ofiarność 
pańska jest nadzwyczaj chwalebną.

Bratsberg zwrócił się do Cramera:
—  Czy nie ma pan ochoty coś dorzucić; ,
—  Dałem już, —  rzekł tenże zgryźli­

wie, —  w  tym roku uczyniłem dosyć dla do­
broczynności.

—  Tak*3 —  rzekł Bratsberg. - Musimy 
to uszanować. Nie wątpię w  pańskie dobre 
serce. A  więc wsparł pan już dobroczynne 
cele?

—  Tak, —  mruknął Crarncr, patrząc zu­
pełnie przybity m  swój czek, niknący w  kie­
szeni detektywa. W  głow ie mu huczało i by5 
zupełnie wyczerpany. Mial wrażenie, ':s pę­
dzi jakiemś wozem, którym nie może k.ero- 
wać. Czuł się ponvanym przez siłę, mocniej­
szą od niego i musiał jej zezwolić kierować 
sobą.

Gdy detektyw, pożegnawszy obu panów-, 
odszedł, rzekł komandor: j

—  Jest pan wspaniale ofiarny. Wpadłem 
z lym czekiem, na Który nie mam poKrycia.

Abraham T  odpowiedział, —  a żaden ka­
znodzieja nie zdołałby wygłosić lepszego ka­
zania: ^

—  Powiedziałem  przecie: —  przed ng- 
mi jest wyrównująca wszystko sprawiedb- 
wość! T o  jest kara za pańską zdradę! A le te­
raz chodźmy, — dodał, kładąc tonkno . na 
stole, —  za głośno tutaj.

Przęśli przez bar, w  którym teraz nie 
uługo pized zamknięciem huczno było. Bufet 
baru był jednym natłokiem ludzi pijących 
szampana i inne trunki. Pod podzielonym na 
tafle sufitem < -m tytoniowy unosił się jak gę­
sta za Jona Skrzypek, śmiertelnie zmęczony, 
pochylił się nad skrzypcami tak, że aż długie 
jego w łosy spocone opadły na struny. Piani­
sta grał tylko iedną ręką, gayż w  drugiej 
,rzymać musiał szklankę ż  napojem. Obok 
fortepianu siedział jakiś gość i usiłował trąbie 
na wiaderku od szampana. Cały lokal czyni* 
wrażenie jakiegoś wariackiego zamętu. Z tru­
dem przecisnęli się między tańczącymi, w ci­
snąwszy przv tej sposobności jakąś parę mię­
dzy wieszadła garderoby, gdzie ta dalej tań­
czyła. strącając wszystkie kapelusze.

Gdy iechali w  otwartym samochodzie u- 
iicami miasta, zebrał komandor ostatki ener­
gii i zapytał

—  Co do licha zrobił pan z klejnotem? 
Przecież to majątek, a pan go wyrzucił

- -  Czy nic zauważył pan, co się stało?—  
zapytał Bratsberg. —  Rzekomo przez nie- 
zgrabność przewróciłem szklankę i obryzga 
łeni go. Potem obcierałem jego ubranie chu­
steczką. Od tej chwili miał on klejnot w  swej 
kieszeni i miał go przez cały czas przeszu­
kania.

—  Na Boga! — wykrzyknął koma:rloi.
  <C. A n j
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icsów  włościaństwa, nie bierzcie m aterjalu  
na odbudowę ruin pow ojen n ych  —  kto słu­
chał, pokutuje w  nędznych lep iankach ; za­
chęcano Isjjkotowac uniwersytet polski i  
jak ież  nustępstwa ? Synow ie w łościan pró- 
ŻDsOwaii na wsi, a n ieraz zamknęli przed 
soda karjerę m aterialną. N akazyw ano sa- 
botaż —- słuchano i pokutowano po w ię­
zieni ach.

Trzezw o m yśląca część społeczeństwa 
aoskcmJe odczuwa a następstwa tak ie j „p i 
jane j polityk i*1 i n ic  dziwnego, że powoli 

+\ trac iła  za u Janie do wodzów i  ich p o lity k i,  
k tórzy, bałamucąc własne społeczeństwo 
prowadzili, ze sobą nieskończone spory, o 
„najlepszą** orjemae.,ę polityczną i o k ie­
row n ictw o we wiasnom stronnictw ie. W o ­
bec zupełnego brakn dodatnich rezultatów  
opozycji, jaką  w  prasie prowadzaj panowie 
Fedor ci w i  Studziński, wszelkie usLowania 
o utrąe ńa jedno litego  frc atu po litycznego 
,wobec P o lsk i praedfewszystkiem rozb ija ją  
się o lira1'  realnej podstawy, a nieskończo­
na frazeo logia  „D iła “  w ytw arza , z rmiast 
jedno litego  frontu, n ie ty lko  ro»dźw ięk  

w- i  w ą lkę w  łonie tej g ru py politycznej, ale 
pogłęb ia  przedział m iędzy in te ligencją  a 
ludem, który, przekonawszy się o bezpod­
stawności głoszonych przez nią Haseł, o- 
pus7eza je j szeregi.

Duża część społeczeństwa l-uskiego p o i 
czyim  się otrząsać z narzuconej mu p o l i t y l  
k i marzeń. P o  za plecam i „urzędowych** 
ni jako polityków , p o g n a ją  się tw orzyć 
od rębne ugrupowania, dążąc jasno i  w yra- 
żu le do zaniechania p o lityk i m arzeń i  bez­
celow ej opozycj' wobec państwa polskie - 
go, ożyw ionego wobec Rusinów najlepsze - 
m i ibętiam i zgodnej i pożytecznej d la  obu 

w\ m  -odóv współpracy we wspólnem p a lt  
stw ie. Jest to Jem hardzi ej pocieszające, że 
kierunek ten coraz w ięcej w  pras ie 'rusk iej 
zna j ła je poparcia, a śród wlcści.aństwa ru­
skiego, zmoczonego bezustaniem  sza rp a ­
n y m  się różnem i orjentacjam i, uoraz w ie­
lki., uznania.

nie to stoi n związku z zamierzeniem ro i placówki wojskowe ze względów osnczęono- 
szerzenia działalności tutejszej m isji woj- i śoiowych ma ją  być zniesione 
skowej na Bułgarię i Turcję, gdzie podobne I ' --------------

S o b o w t ó r .
J A K  P IĘ K N A  E D Y T A  PJ  D L A  O F IA R A  .iO D U dTń P L E R Y . -  S P O T K A N IE  Z 
P R A W D Z IW Y M  F I B F T O A NTRM , KTÓ REG O  N O S IŁ A  N A Z W ISK O . — K O N SE­

K W E N C JA  — P P O K L R A T O R J A  Ś g fG A  W  N ) '  AJCE.
* (»> ;W  łeeie uuiegłego rc. u, poznaR w iw o a y  ao je j męża, choć glos jego  wjdawai 

Abbazji panna Edyta N. córka bogatego się być innym.
wł; eiciela dóbr na Węgrzech. pęwnęgb. Zrozpaczona wybiegła z kauoeiarji. 
młodego człowieka, który przedstawił nę j Cało popołudnie błąkała się po ulieacŁ 
jako właściciel i dyrektor yie lk iej fabry- > Budapesztu. Wieczorem wyiis jęła pokój w 
ki w Budapeszcie P rzeku ia  znajomość za- jednam z drugorzędnych ho, cl i i zatelegra- 
mieniła się wnet w afekt serdeczny, a w fowała dc rodziców.

Nazajutrz nad wieczorem prz jechał oj-
Musiano ja

parę tygodni potem TSniełdauy faurykaut
poprosił ludziców panny Edyty > je j  rękę. cle( Zastat ją  obłożnie chorał 
Pan N. był tak ostiozny, ze me od rarn di i przewieść do sanatorium 
swe zezwolenie. Oświadczył, ze musi naj- ~ -- - - -
■ńerw zasięgnąć pewiiyah inform acji w Bu­
dapeszcie. Odniósł się też z tern do zaufa­
nej osoby i wnet nadeszły z Budapeszt ui 
jak najlepsze referencje o fabrykancie P.
W  kdka dni później '*dbył się ślub. Szczy-

Pan N. odszukał fabrykant* F
— N ie  znam pana — oświadczył tenże. 
Stary pan zalał się łzami.
— Niechże pr.n przyna„mniej odwiedzi 

chorą i  uspokoi ją  — zaczął błagać.
śliwy mi łżonek bogatej jedynaczki, otrz-- ‘ Dyrektor fabryk i zgodził sie na to, pod-
mawszj od nejnego pa,x zalicz^ , posagu w  kreśli! jednak, -e stary pan się myli, bo on 
sumie 3OO.0CO imł.joaów kor. yę.g wybrał się nie. hył ..ego łata w Abbazji i ślubu z  jegc  
z  rnł 3ą żonką w podróż poślubną ao P a ry  eórKą nie brał
ża i Nicei. | Z dalszej a hoIi rozmowy _ wyjaśniło się

Przed kwilkoma tygodniam. młoda para że dyrektor fabrya i ma srryjejznego brata 
wróciła z  podróży z Wio 1 N a  dworcu w który jest de nisgc ba;,ecznie podobny. Ten 
Badapeszcie oświadczy] mniemany fabry- knzi n byl przedtem w fabryce, lecz z po- 
kant swojej żonie, to telefonicznie poi ozu- wodo rozmaitych maiwersaeyj musiai gc 
mie się jaszcze z zarządem swojej fabryki, oddalić. Od tegc czasu popełnić miał nieje- 
M ieli bowiem ruszyć w dalszą podróż do dno oszustwo.
Wiednia, aby się tam spotkać z rodzieami Dyrektor fabryki pokazał panu N. iclo-
Edyty. - gra fię teg > kuzyna Teraz stary pan po-

Po te j telefonicznej rozmowie, usłyszała ztoał mólkę/ A le  podobieństwo było isto- 
z,xów Edyta, że mąż musi na poi godziny tnie frapujące.
udać się do fabryki, aż do nadejścia wie- Z litości nad oszukaną, zdecydował się
deńskiego ekspressu jest dość czasu. Do tej dyrektor fabryki odegrać roię swego kusy

Zniirtii* vt poselstwie 
py s de h w ft--f*;mji.

(Od naszego korespondenta).

Bukareszt, w  lutym.
- W  składzie tut. poselstwa Dolskiego za­
szły ważne zmiany. OdcŁ rdzi stąd dotych­
czasowy poseł p. Józef W ielowieyski, uo 
Kilkurocznym pobycia będąc przeniesionym, 
jako  delegat polski, do komisji arbitrażo- 
m  j  polsko - niemieckiej, nowsi alej „a pod­
staw ie układów lokarnf iskieh.

P-. W ielow ieyski pozostaje jeszcze tutaj 
czas jakiś, aż do mianowania i przybycie 
ije^o następcy.

Prócz zmiany szefa tutejszej dyploma­
tycznej placówki, musimy zanotować zmia­
nę attache poselstwa nud wyraz sympatycz­
nego czynnego p. Tadeusza W ir rusz K o ­
walskiego. który po przeszło dwuletnia po­
bycie został przeniesiony do cer rali w W ar­

szaw ie . Na miejsce p T. Kowalskiego, mia­
nowany z ostał p. Ludwtft Dembiński który 
przed kilku dniami objął iw e  stanowisko.

Powiększono skład m isji wojskowej 
p rzy  tutejszem poselstwie polakiem, dodając 
idu pomocy dotyehcz„ao ./emu attache woj- 
Sro emu p. m ajorow i Ludwigowi, ofic ;ra w 
psocie p. Jerzego Bogdańskiego. Zwiększe-

pory yto ci.
Zajechał.j auto. Małżonek odjeeuał, zo­

stawiwszy żonę w sali restauracyjnej na 
dworcu.

Pani Edyta czekała powrotu nęża. Mi-

ua u łoża chorej pani Edyty. Chora uspo­
koiła się.

Minął tydzień. Dyrektor fabryki c o- 
aziennie odwiedzał panią Edytę w sanato­
rium i rozmawiał z mą tak, jakby był je j

ja ły  godziny, a on nie wracał. Zdecydowała mężem. Icola ta podobała mu się widocznie, 
się w ziąć  auto i udać się do fabryki. W  bo oświadczył pewnego dnia panu N.,, ż( go- 
kaneelarji dyrektorskiej zastał, swego mę- tów ponieść konsekwencjo i poślubić panią 
ża. Siedzi i ł  przy biurka. B y ł zdziwiony, Edytę.

jak do swego Musiał się o tem w-szystkiem dowiedzieć 
raiły kuzynek, bo najbliższą pocztą nad- 

omj łka — szeał od niego list. w którym za zgodę do
skandalem

gdy du niego przemówiła, 
małżonka.

— N ie  rozumiem pani, To 
rzekł. — To wszystko, co mi pani opowiada rozwodu żąda 400,000.000 i grozi 
o podróży poślubnej, jest dla mnie niezdrc towarzyskim. - ..
zumiała N ie jeseeun wcale żonaty. W idzę Dyrektor fabryki _ oddał ten list policji
panią pe raz pierwszy. i oprawą tą zajęła sie już prokuratorii’, w

Pani Edy ;a oniemiała. Mężczyzna, któ Budapeszcie, która obcen ą ściga listami
ry  tak mówił, x>odobny był jak  dwie krople gończemi pomysłowego hochstaplera.

T a i e m u i i c e  ^ r i y c ^ i & m ć w s t w a .
BRZITCOMÓSTWO W  STAR O ŻYTNO ŚC I I  ŚRED NIO W IECZU . -  G ŁO SY  Z N K E B * 
I  Z PO D  Z .E M I. — S IĘ  „TO** lO B ł. S IL N A  W O LA I  C IE R PL IW O ŚĆ  JA K O

W  A.RUNEK.
(Korcspondoncja własna).

Pruga, w lutym.
Sztuka brzuebomóstwa, która nMeży do 

najcięższych, a przeto i najm niej kultywo­
wanych, ma swój początek już w prawie­
kach. Jest rzeczą stwierdzoną, ze znano ją  
już w starcżytności, gdy była wyłączna ta­
jemnicą, zali 1 inaczów, czarodziej ów, wiesz­
czów itd., którzy zapomocą brznehomóstwa 
oszukiwali swych słucłiaczy. W  brzuchomó- 
stwie należy szukać wyjaśnienia głosów, od­
zywających się z nieba, ziemi itp  "3yłc ono 
bardzo rozszerzone także w średniowieczu dził nam 
w  którym to czasie oddawało v ielkit usługi ( g « “ 
przy oszustwach ze spadkami. Brzuchomów-

ca znajdował się wraz z  rodzina u rnża u- 
inierającego i sztuką swą wywoływał u o; 
óecnych wrażenie, że umierający w ostami* j  
chwili na loża śmierci zmienia swa ostatnią 
wolę i wydaje dyspozycje *r korzyść ro-_ 
maitych towarzystw, cz;v jednostek. DzJ- 
zjaw ia ją  się p :erwszor^ędni 1 zi?.chomówcj( 
bardzo rzadko, to też s^orzystabśmy ze spo 
sobności rozmowy z najsłynniejszym współ 
czesnym brzachomówcą. Czechem z pocho­
dzenia — Borton - ’ ai nkiem, ^.tóry , d*a, 

dla Czytelników „W ieku Nowe*

tajemnicę brzuch om ós, w*.



,WIEK NOW Ym IJr. "AT dni* »  hwyr M R .

jjcrton  J.o.ak nauczył się oztoki bcŁ«- 
chomówczej ni Rosji, dok«,d przybył. maj ąc 
1‘- lat. Na pytanto na czem za^adw się ta 
»zt ika, w j znal nam, że brzuc homóstwo nie 
“esi właściwie w pelnem tego słowa znacze- 
Liu mówitaiem  brzuchom. lec„ krtanią. 
Brzuch, względnie błona brzi sona dopv. >aga 
tylko do wyrzucenia n iejrko oddicim, 
dźwięki jednak twarzą się w krtani. Pod­
stawę brzuchoiiiostwa stanowi ło, u  brzu- 
ehomówca potrafi zniżyć w n iezwykły 8po 
sól błonę brzuszną i ścisnąć wnętrzności i 
nabrać ty le  powietrza, aby mógł potem je  
dnyrr tchem wyrzucić ze siebie wiele dźwię­
ków. Podczas _ mówienia krtanią należy wcią­
gnąć język silnie do tyłu, no i ostatecznie 
utrzymać w najznpełuiej izym spokoju mu- 
skuty twarzowe i wargi, by nie wzbudzać 
podejrzenia.

Jak się nauczyć brzuehomóstwa?
Jak już wspomnieliśmy, sztuka ru jest 

bardzo trudna i mało jest dziś dobrych brzu- 
chomówców. Warunkiem jest przedewszysr- 
kiem snns wola i wytrwałość a potem io- 
bry oddech. Kurczowe trzym anie muskulów 
twarzowyeh, krtani i języka jest bardzo w y­
czerpując n, tak ż.' brzuchomó.cea często 
jest po dłuższej produkcji zupełnie w./czer 
pany. Nauka wymaga, więc w ieloletn iej za­
prawy. Borton - Janak podał nam następu­
jący sposób trainingu.

Przedewszystkiem należy doskonale 
przećwiczyć tłumienie głosu, by m o^a nu­
dziła wrażenie, ze przychodzi z daiesa. cłie 
jest to łaiwem i wym aga dużo czasu, ale bez 
opanowania teg > w zupełności; nie można 
przystąpić do dalsz ;j lekcji. Dopi. ro p jteiu 
próbnie się wystawiać poszczególne głotk 
bez i >01 nszania wargami. N a jien ie j jest 
ćwiczyć przed zwierciadłem, tak, by każdy 
mógł się równocześnie kontrolować i kory­
gować Również — jak już było wspomniane 
musi się [losiadaó pełnię władzy nad mięś­
niam i twarzy. W ym aga to znuwu długiego 
trainingu, ponieważ mięśnie te poruszają

się podświadomie, często już tylko aa samą 
myśl, D .Iszą ważn i rzeczą jest ćwiczenie 
krtań5 Należy ją  trzymać wysoko, przy 
czem język się wciąga jak najbardziej do 
tyła. W tery  dopieio można przystąpić do 
wymawiania krtanią, głoska pc głosce. Sa- 
r [głoski są łatwiejsze, najcięższe spółgło­
ski są: p. b. m i t. Tu potrzeba trainingu 
często kilkuletniego. Mowa brzucnomówcy 
jest z początku bardzo gruba, ostra i nie­
przyjemna. »  Dopiera z postępem czasu zy­
skuje się przyje-Diiiejszy ton. Fc doskona­
leni przećwiczeniu wszystkich głosek przy­
stępu je się dopiero do wymawiania sylab, 
całych słów, a wreszcie i zdań.

Czar bez czaru.
Większość brzuchomóweów pom agi sobie 

w ten sposób, że tłumi tylko głos, zakrywa 
sobie twarz maska, od wraca się częste od 
pul lieznośe1 lub pracuje w cieniu. Celem 
powiększenia e roktu pracują dobrzy brzu- 
ehomówcy z lalkami, za które odpowiadają 
na P j tania itp. Borton pracuje z dwiema 
lulkami, przy r ełnen. reflektorowem oświe­
tleniu i odniósł w  Piadzc znaczny sukces. .

 ....... ---- --------- " J R.

A  gdy aa starej klepsydrze Czas przesu­
nie wskazówki i. z chaosu dni wypłynie 
dzień 12 lutego, —agości do nas książę z 
bajki, — niby nrzei-zywistnienie snó. dziew­
częcych w czasie 1 siężycowej nocy, kiedy to 
marzy się z szeroko rozv artem i oczami, o 
baśi i zwidzonej, unoczącej nas w krainy 
spełnionych marzeń; — i arzeń starych, jak 
świat, a wiecznie młodych i nowych.

P rzy jd z ie  książę nieb eskooki, o blond 
lokach i liczku prowansalskiego trubadura 
i zgrabnym reweransein przedstawi sie 
Wam, piękne panie o ukarminowanych li­
steczkach i serduszkach twardych, jak 
g ła z

W ejdzie „  szranki uchyloną przyłbicą 
i tarczę swoją lodową wywiesi, na znak, że 
do Walki wyzywa wszystkie komitety, K ó ł­
ka aabawowe“, P rez sowe. Gospodynie, pro­
tektorów i aranżerów wszystkich wieczor­
ków, balów, redut, maskarad, kręciołek, 
„herbatek”4 z charlestonem, charlestonów z 
herbatką, harbatek bez charlestonu i char­
lestona bez herbatki.

A  tuLa promienna piękność i radość ży ­
cia bić będą z całej postaci księcia, że cof­
nięcie się wszyscy i nikt pola walki nie da 
przepięknemu ryoe •zowi.

Stchórzycie Kom itety; zbledną wasze 
liczka, przezacne panie zajmujące s e aran­
żowaniem wszelakich balików — w kąty się 
pochowają n&Fćfci protektorowie icunionów. 
ruotów, piknikó w, redut i innych reccpcyj 
tańcowany eh.

Przepiękny książę ogłoszony zostanie 
zwycięzca w szrankach, w Które nikt nie 
wstąpił, aDy z nim walczyć o palmę pierle­
sze,,.,twa.

Dwaj heroldowie wejdą i otrąbią wszem 
wobec i każdemu z osobi a, ze panem pis cc 
pozostał przepiękny Książę o niebieskie’ 
oczach, blond włosach i liczku prowansal­
skiego t.rubao-ira.

L  gdy z lóż i miejsc, które zajął piękny 
wieniec fraucymeru, rozlegną się szepty ~a 
chwytu; rie jedim  serduszko zabije żyw iej, 
liczka zayłoną szkarłatem^ — złoży piękny 
kbiążę dank pięknym paniom i zasiądzie na 
tronie szczerozłotym, by na tę jedną not za­
panować wszechwład nie i po .obie zosta­
w ić świetlana tradycję, wobec której wszy­
stkie inne zgasną, juk gaśnie gwiazda bla­
da przy tarczy wschodzącego słoń :a

Słyszę niecierpliwe głosy g (Czytelniczek: 
K to  tot jest? Co za książę?... Mówże pan dc 
djabła,1 kogo pan myśli! .

Chwileczkę cierpliwości! Zaraz wan pa­
wiem:

Jest to, Książę Karnawału — B A L  
P R A C Y !

ALEKSANDER B Ł a ŻEJOWSKI.
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ANTYCHRYSTEM
czyli

TAJEMNICA HOTELU PRZY ULICY 
c h m ie l n e :.

(C iąg d a lsz j).

— W  takim razie może mi pan wytlóma- 
czy. dlaczego rękopis Galkina, znaleziony w  
pańskim biurku, jest tak pogniecony i zmięty, 
jakby byl przedmiotem, o który toczyła się

ludzi?
— Bardzo proste. Dla napisania „5ądu 

nad Antychrystem" wybrałem  się w  Tatry, 
gdzie zamieszkałem u znajomego bacy przy 
Pięciu Stawach. Rękopis miałem w  plecami, 
który służył mi niejednokrotnie za poduszkę 
Nie mógłby w ięc inaczej wygląaać.

—  Rozumiem.
—  Panie prokuratorze, —  wybuchnął nie 

spodzianie Karnicki, —  uważam pan; za czło­
wieka z honorem i sumieniem, niech mi pan 
powie, czy podejrzenia przeciw  jamie o za­
mordowanie Gałkina są poważne?

—  Niestety tak, potwierdził Zabielski.
Karnicki ukrył twarz w  dłoniach, po

chwili spazmatyczny piacz w ydobył się z je­
go piersi, przez zaciśnięte palce przeciekały 
łzy  obficie.

Zabielski westchnął, ża mu było młode­
go człowieka, którego ok iliczności wplatały 
w  tak niebezpieczna matnie.

—  Panie Karnicki, przemówił wreszcie 
proKurator. Na rozpacz jest zawsze czas. T t  
raz oowinien się pan uzbroić w  cierpliwość 
i spokój- będzie panu to bardzo potrzebne w  
śledztwie. Niech pan będzie przekonany, że 
nikt pana nie będzie sądził bez dokładnego 
zbadania każdego szczegółu sprawy.

Gdy oskarżony uspokoił się nieco, proku­
rator kazał odprowadzić oskarżonego z po­
wrotem do więzienia, na pocieszenie jednak 
pow iedział:

—  Dziś jeszcze wydam zarządowi w ię­
zienia polecenie, aby pozwolono panu palić i 
korzystać z prywatnych obiadów

Oskarżony dziękował oczyma i ch w ie j­
nym krokiem w yszedł z gabinetu prokurato­
ra, zgarbiony jak starzec

Zaledwie konwój zamknął drzw i za are- 
sztantem, gdy do kancelarii prokuratora 
wpadł bez zameldowania inspektor Sandoerg. 
Tw arz inspektom w yrażała niesiychane 
wzburzenie.

—  Cóż to prokurator przygwoździł Ka. 
nickiego? —  spytał zanim zdołał się jeszcze 
przywitać

—  Ano tak, —  odpowiedział spokoinie 
prokurator, —  podejrzany jest o zamordowa­
nie Gałkina...

—  K ogo?? —  zapytał Sandberg i aż roz­
łoży ł ze zdziwienia ręce, przypominające mo­
cne, sękate konary grabiny.

—  Gałkina.
—  Chyba prokurator żartuje, —  odpo­

wiedział poważnie, zaniepokojony Sandberg.
—  Nie żartuje, są bardzo silne poszlaki 

przeciw niemu. Ale dlaczego się pan tak dzi­
wi?...

—  Nietylko dziwię się, ale jestem bardzo 
zanie okojony. Aresztowanie w takie! spra­
w ie Karnickiego może nas strasznie zdyskre­
dytować. Lubi go cala Warszawa- Szczęście, 
że prasa jeszcze o tein nic me wic, bo ani

święconą wodą nie obmylibyśmy się z tegc 
skandalu. A  .o ładna historja...

Tw arz Sandberga wyrażała tak wielb: 
niepokój, że zbiła oroKuratora zupełnie z tonu

—  Ależ inspektorze! nie w ie pan chyba 
nic o powieści Galkina-. — ą wreszcie, jakie 
ma pan dane, że to nic on popełnił morder­
stwo? ,

—  Pewnie, że o żadnej powieści n.c nie 
wiem, bo nie zajmuję się literaturą. Tak samo 
nie mam pewnych dowodów, żę . to nie on 
popełnił zbrodnię. Ale mam dane, że zbrod­
nię popełnił ktoś inny. Chciałem zebrać jesz­
cze kilka drobnych szczegółów  i w  ciągu kil­
ku dni nieiioyśmy już w  rękach sprawcę-.-

—  Y-ięc pan inspektor zna mordercę?
—  Znam go doskonale, codziennie z nim 

rozmawiam.
—  Pan chyba kpi...
—  A leż daję słowo honoru, że mówię 

prawdę.
—  W  takim razie niecn pan powie, kin 

jest morderca?
—  Burdzo miły człowiek, —  jutro go pan 

prokurator zobaczy.
W  tej sprawie nie chciał Sandberg już 

żadnych informacji udzielić prokuratoiowi i 
przystąpi! do sprawy sądu doraźnego nad 
szajką, która dokonała napadu na kantor w y ­
miany Rebszejda

<C. 0, n.).
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Znakomity wy nalana Tomasz A lva Edison 
święci dnia 11 lutego 80 rocznicę swoich urodzin. 
Rycina nasza p.zódstawia - Edisona przed swoją 
tablicą painiątK' >wą, którą ufundowano już za jego 
życia. '

Dnia 12 lutego, roku Pańskiego 1927, o 
godzinie 10 w nocy, u jrzy Bal Prasy świa­
tło  elektrycznych lamp, w' salach Kasy a
1 K o la  literacKO ■ artystycznego we Lwowie.

Matkami ćhrzestnemi będą panie: woje­
wodzina Garapichowa. prezydentowa Neu 
mannowa i prezesowa Laskowuioka. Ojcem 
ohrzestny m 1 ędzje W ydzia ł Towa^-zystwa 
Dziennikarzy Polskich.

Zabrzmią przeslodkie tony zawrotnej 
muzyki — v, y  kwitną purpurowe kw iaty 
■lśruechu i  radości — zadzwonią kryształo­
we kieliszki z winem (ja  wolę wódki! przyp. 
autora.) niesione ku roześmianym ustom i 
zalśni ; białe k* mee torsów i ramion kobiet 
» r z  pięknych. Zabłysnę plaf trony kroon- 
mnlnych koszul w obramowaniu czarnych 
fraków, rozl .w ioryeh satyrów — zapachną 
w iązki kwiatów wielobarwnych i zieleń fe- 
stonów- — upojny taniec oszołomi jasne i 
ciemne główki — rozch ylą . sie korale ust, 

rozkosznym rytm ie dansn i serduszka bić 
bęci* tak n ocio, że z niejddnych usteczek 
w yjdzie od dawna tłumione wyzwanie- 
„Ach, pomów j>an z moją mamą!“

B jdą  ka nety ręcznie malowane przez 
artystów z bożej łaski, autografy najw y­
bitniejszych ludzi w Polsce- będą literaty 
lwowskie w pożyczonych frakach; dzienni­
karze będą we frakach, których im nikt nie 
chciał pożyczyć; dygnitarzy, do których bę­
dzie można mówić be audjencji; moc mło­
dych chłopców z „widokami na przyszłość1*; 
panowie w sile wieku, bez widoków na przy 
szłosó i  przepiękne panie bez przeszłości...

Aha! Byłbym  zapomniał! — I  ja  tam 
będę... * • •

W ięc gdy na starej klepsydrze, Czas 
przebuuio wskazówki i z chaosu in i w yp ły­
nie dzień 12 lutego, zagości do nas książę 
*  prześnionej haiki; B A L  P R A S Y .

floret

Strzał rewolwerowy w serce.
Zamach sar/iobójtzy majstra kowalskiego.

(Od naszego 
Stanisławów, w lutym, 

(jz) Epidemj& samobójstw w naszem mieście 
zaczyna przybierać jBtraazające rozmiary. Po ca­
łym szeregu wypadków w garnizonie jrzyszła  kn­
iej na szerokie sfery ld j yatelskie.

Ostatnio znów władze policyjne zostały ,a -  
alarmowane nową wiadomością, ze onegda._ ekoło 
godziny 8-mej wieczorem odebrał sobie życie Ze-

korespondenta). .
non Marjan Jackowski, zamieszkał" przy ul. Ze 
sina Wola 1. 74.

Rozpaczliwe stosunki, w jakie denat popadł 
w ustatnich czasach popchnęły go do despera­
ckiego kroku. Strza’  w okolicę serca pozbawił go 
Momentalnie życia. Jackowsk- był ż  zawodu maj 
strem kowalskim.

Duchy w mieszkaniu sprytnego oszusta.
N o w y  Sąc* w  lutym .

(kap.) W  okolicznej yiosce jesiennej 
m ieszkał sprytn j jegomość nazwiskiem  Ję­
drzej P iekarz, który czuł w stręt do p iacy . 
Postanow ił w ięc w yzyskać naiwneść w ł 
ścian z okolicznych wiosek, przed k tórym i 
począł grać ro lę proroka.

P o tra fił  biednym  włościanom wmówić, 
że m ieszkanie jego  jest św ięte i  że za jego 
w olą  odw iedzają je  duchy.

Zb iera jących  się w  jego  domu na wsp« 1 
ne m od litw y w ysy ła ł do stajni, następnie 
pojedynczo wpusztoał do swego m ieszka­
nia, gdzie otaczały ich „duchy11, dzwoniąc 
nad dopuszconymi do „św iętego m i ijsca1' 
różańcam i, skraplając icb  wodą kolonską 
i  w ym aw ia jąc tajem nicze w yrazy .

By wiedza o tych  zgrom adzeniach nie 
doszła do uszu po lic ji, odtćerał prorok p rzy  
sięgę od swych zwolenników, że zachowają 
w  ta jem n icy wszystko, co u n iego zobaczą 
i  usłyszą.

I  powodziło się prorokow i nieźle. Otu 
m anieni w łościanie znosili mu o fia ry  w  ró ­
żnej rorm ie, zw łaszcza w gotówce, którą też 
najchętn iej przyjm ow ał.

G dy nastaw ały jasne noc-- księżycowe 
i  trudniej by ło  pokazywać duchy, wówczas 
„prorok11 znikał, ogłaszając, że jeoz ie  do

Częstochowy, Betle jem , Jerozo lim y lub na 
Górę Synaj.

Lu dzie  w ierzyu , policja jednak okazała 
się m n iej ła tw ow ierna i  gd y  dowiedział*, 
się o sprytnym „proroku11, odw iedziła  „m ie j 
sce św ięte11 gdzie aresztowała 3 duchy, któ 
rem i okazali się zw yk li śm ierteln icy 
Ign a cy  i  S tan isław  M ordarscy z Mszalni- 

; Jan M oraw a z Jasiennej. San „prorok* 
P iek arz  w yjechał w  owym  czasie do „Jero­
zo lim y11, r e u lega jednak wątp liwości, ze 
i  on laaa dzień dostanie się w  ręce polic ji.

W razie przeziębienia, hatarn. zapalenia gardzie 
'i, erzj bólach nerwowych, łamaniu w kościach, na­
leży dbać o codzienne, regularne wypróżnienie i w 
ym celi* używać pół szk^nki naturalnej w ody gorż- 

l< jej „Franciszka-Józefa, Opinje klinik uniwersytec­
kich stwierdzają skuteczne i przyjemne działania 
wody ranciszka-Józefa. Żadać w apt. i dróg, 3%

Z sal: Syiłowej.
Rabunek p rzy  u licy  Szpitalnej.

(d.) W czora j popołudniu zakończył*, 
się rozpraw a w  sprawi, rabunku, dokona - 
nogo w nocy n r u licy  Szp ita lnej na osobie 
n ie jak iego  Pańczuka. Sędziow ie przysięg i 
n ie po tw ierd zili pytań  co do zbrodni rabun-

_WIKK MOWY* Kr. 7880 % dnti 10 ’.titeKo *927.

80 rocznica urodzin 
E d i s o n a ,

ę z g g w o N E  f I o ł o
W sobotę rozpoczniemy w naszym dodatku powieściowym druk jednej 

z najrozgłosniejszycb obecnie

powieści sensacyjnych Maurycego LehlancJa,
którego książki rozchwytywane są na obu półkulach świata. „Czerwone 
Koło* osnute jest nu tie dziejów zbrodniczej rodziny merykiińsknj. — 
której członkowie obciążeni dziedzicznie, przechodzą nieprawdopodobni > 
perypetje życiowe, aż wreszcie ostatni potomkowie tej rodziny znacho- 
dzą możność innego życia, . wskutek dobroczynnych wpływów otoczenia.

Najnowsza ta ptwieść głośnego pisarza
sKcnstrucwana jest w ten sposób, i .  trzyma t. niesłychanem napięcia 
uwagę czytelnika o«ł pierwszej stronicy do ostatniej, Kanitalna chara­
kterystyk. osób działających, wprost fantastyczne tło akcji i świetna 
pomysłowość w  rozwiązywaniu pr iblemów piycuologicznych — tworzą 

całość fascynującą, tembardziej, że Leblane posługuje się

nową techniką pisarską
l a --, sposób kinematograficzny \ błyrkawicznem tempie przesuwa przed 

„czarna czytelnika swe bajeczne obrazy 
We Francji ksiązi * ta rozeszła się w kilkuset tysiącach egzemplarzy 
i  stała się najmodniejszą lekturą czytającego ogółu. U nas napewn„ taki 
uua los ją spotka, gdyz jest to po ./teść, która zainteresować potrafi nie- 
tylko inteligentnego czytelnika, szukającego pogłęoienis psychologicznego 

ale i  najszersze warstwy, pragnące zawsze godziwej renss ji.



A P O L L O  -  L L W

Od dziś ceny wstępu 
-o.Tnalnt nn nfcjwię- 
ksze arcydz. św iata:

BURŁAK y™ rJU Ot;GI
F M  ILUSTROW ANY C H Ó R E M  *  10 OSÓB ZŁOŻONYM.

12997

#

kn- jedyn ie w kierunku kradzieży. Toteż 
w  m yśl tego w crdytku  trybunał '.asądzii 
B ożku i  Daszkiewicza, po Półtora raka «-.<*' - 
k iego w iezien ia, nuiom iast Łopuszańskiego 
uw oln ił od w in y  i kary.

Sprzeniewierzenie w  Magistracie.
(d..) K ilk ak ro tn ie  odraczam, rozpraw a 

przeciw  byłem u urzędnikow i M agis tra tu , 
Stan isławow i B ys trm iow i, oskarżonemu o 
sprzeniew ierzen ie 10 m iljonow  m arek poi - 
skich, wreszcie w czora j zakończyła sio w y ­
rokiem . T rybunał po przesłuchaniu reszty 
św iadków ostatecznie uznał Bystro iua ym- 
Bym przyw łaszczenia sobie pieniędzy, o- 
trzym anych  na bloczki m rgowc, za  co za­
sądził go  na sześć m iesięcy w iezien ia  z  a- 
wieszen iem  w vkornn i . ka,.y na trzy  lata. 
Zasądzonego bron ił adwokat, dr. A leksan­
drowicz.

Kradzież srebra, stołowego.
(d.) Prsed  sądem odpow iadali Zygm . 

Stolzenberg, handlarz walutą, oraz jego 
szwagier, Ado lf Panzer, kupiec, jako o- 
skarżeni o zhiodaiię uczestui ctwa w  l.radzie 
zy. B ron ił ich adwokat dr. Ss mon Weiss. 
M ianow icie w łaścicielce dóbr K la rze  'i\ acn 
sowej, zam ieszkałej chw ilowo w  Zam arsty- 
nowie, skiadziono 8 kg. srebra stołowego. 
Późn ie j srebro to  n ie jak i Dunaj*er nab ył 
od Stolzeri berga. Ten  znowu srebro mia ł 
kupić od .jakiegoś n ieznanego inu z nas wi ■ 
ska osobnika, z k tórym  swego czasu odby­
w ał karą w  w ięzieniu, a  P an zer kupione 
srebro jakiś czas przechow yw ał w  swoim 
sklepie.

P o  przeprowadź m e j rozpraw ie Sied­
zeń berg został zasądzony na grzyw ną 300 
zł. jedyn ie  za przekroczenie kupowania 
podejrzanych rzeczy, a Panzer został uwoj 
n iony od w in y  i  kary. ___  ______

Rozpaiiiaiiie trupa,
l e ż ą c e s »  n a  t o r z e  k n i e j o w y m .

(d.) Już w  -wczorajszym numerze „W ie  
ku N ow ego " donieśliśm y; żp nał. ranem 
na torze ko lejow ym  obok u licy K lcp a row - 
skiej znaleziono zw łok i n ieznanego m ężczy­
zny, k tó ry  spadł z pociągu, i poniósł śm ierć 
na miejscu.

W  ciągu dnia wczora jszego dochodzę - 
m a policyjne ustaliły, że zab ity  nazywa 
sią Józef Budziński i  lic zy ł 22 lata. B y ł on 
notowanym  złodziejem  i  w łóczęgą, a często 
nocował w  P izytu lisku  Braci Albei tynów 
p rzy  u liey  K leparoW skiej 1 15. Praw dopo - 
dobnie krytyczn i j  nocy usiłował dostać sią 
do pociągu ;* k tóry  w  t im  m iejseu zw aln ia  
bieg, celem popełnienia kradzieży. N ieste­
ty  dostał się pod pociąg i poniósł śm ierć na. 
miejscu.

Z łok i Budzińskiego odsiaw iono do Za­
kładu m edycyny sądowej.

Wypadek na saneczkach
w  p a r k u  im , K iS m s K ie g ó .

(d ) W czoraj o godzinie dziesiątej w ieczór 
siużąca, Stefania Diakówna, zaieta w  realno­
ści przy ul. Jabłonowskich j. 18, w y b ra ć  się 
na jazdę saneczkami do pobliskiego Darku im. 
Kilińskiego. W  przyjemności tej tow arzyszył 
Djakównej plutonowy, Jan Zaręczało Pa. a 'a 
mimo spóźnionej pory nocnej wesoło zabawia 
Ja się zjeżdżaniem na saneczkach. W  pew­
nym jednak momencie, gdy saneczki w  szyb­
kim pędzie zjeżdżały z góry, uderzyły o bo­
czne drzewo.

.W IEK NOWY* Nr. 3d88 z dni* 10 lutego 1827.

Saneczki rozleciały się. a Djakówna ude- 
rzyra głową o drzewo tak fatalnie, że dozna­
ła załamania czaszki. Plutonowy Zaręczak 
jednak wyszedł z tego wypadku bez szwan­
ku. Nieprzytomną Diakównę natychmiast Za- 
ręczah przetransportował do miejskiego ko­
misariatu pierwszej dzielnicy przy u! św. Zo-

Przemyśl, 8. lutego, 
twp.) Drugi dzień sensacyjne] rozprawy, 

przeciwko fałszerzom testamentu - śp. 1’ysz- 
kowskiego stał pod znakiem zeznań Niezdro- 
py, po których z kolei trybunał przystąpił do 
badania drugiego z rzędu bohatera wielkiej 
intrygi inż. Boberskiego.

Na sali nastrój poważni Wszystkie miej 
sca zajęte. Dużo osób komentuje szetokłe 
sprawozdania dziennikarskie. Dzwonek radcy 
Paara. Zeznaje w  daiszym „iągu Niezdropa. 
Przyznaje się do tego, że w  Wiedniu, tak da­
lece nachodził notarjusza Frieda, aby go na­
kłonić do zalegalizowania fa łszyw ego testa­
mentu, że ten go wkoncti kazał usunąć ze 
swego biura. Zapytany co sądzi o Wisnerze, 
odpowiada, że to oszust i człow iek bez w ia­
ry, który to co dziś na niego, jutro na prze 
woduiczącego może powiedzieć- W  ciągu ca- 
iej akcji faiszerskiej prowadził oskarżony ob­
fitą korespondencję ze spójnikami- P rzew od­
niczący odczytuje

najbardziej obciąia:ace iragmenty.
W  jednym ze swych listów, wysłanych ao 
osk. inż. Konopki pisał
robimy milionowy interes, jaki nie trafia się 

na ty siąc lat.
innym zaś razem znowu tak pouczał tą samą 
osobę:
jeden n.ezręezny krok. może być gorszy, niż 

wszystko.
Zapytany, czy sądzi że Konopka wiedział o 
tem, że testament byl fa łszyw y odpowiada 
kategorycznie.

W  dalszym ciągu następują pytania ty 
czące pochodzenia fa łszyw ego dokumentu- 
okazuje się że fabrykatu dostarczyć oskarżo­
nym Wisner, który tw ieroził, że

feśtament skradł u notariusza Frłeda.
Z kolei najcickawszemi są zeznania Niezdro-

fji, gdzie też telefonicznie powołano Pogoto 
w ie ratunkowe.

Diakównę w  gtoźnym stanie życia prze­
wieziono do szpitala i jest mata nadzieja, by 
ją można utrzymać przy życiu. L iczy ona 
lei 19.

py odnoszące się do podziału ogromnego hi- 
pu. Z niezmiernych posiadłości, zagwaranto­
wał mu osk. Tyszkowski dwie wsie, a to 

S ieiakowce i Kalwarię Pacławską 
razem okoio 1000 m orgów gruntów i lasów. 
Niezmiernie wielkiego ekwiwalentu, za ponie­
sione przy „szukaniu" testamentu „trudy" nie 
uważa oskarżony, za coś nadzwyczajnego. 
Podobne wielkie interesy nnal robić z jakąś 

hrabiną Teresą 
Charaicterystycznein jest dla całe] tej ufer.f 
to, że fałszerze tak dalece uczciwie, chcieli 
bezprawnie nabyty majątek nńędzy siebie 
podzielić, że w  umowach między sobą poża­
lą imanych, ułożyli, iż spory między nimi n; 
tle tycii podziałów wynikłe będzie 

załatwiał sąd polubowny.
Drugą z kolei osobą, która stanęła pod o- 

gniein krzyżowych pytań trybunału stai się 
inż. Boberski, 

człowiek v  sile wieku, odgryw ający swego 
czasu bardzo pdważna rolę w  życiu tow arzy- 
skiem Przemyśla i okolicy. P rzez  jakiś czas 
był z: tępca starosty w  Brześciu nad Bu­
giem. Zeznaje z przekonaniem i nie robi w ra­
żenia człowieka pozbawionego uczciwości ’. i 
etyki. Wydaje sie być jedną z ofiar dzisiej­
szych czasów, które w  najbardziej melitości- 
w y sposób, potrafią złamać silne nawet cha- 
rakł ery i rzucić je w  odmęty brudnych spraw.

Do afery wciąsął go pod pozorem szukania za­
gubionego testamentu Niezdropa. Był na bi akii, pra­
cy nigdzie nie mógł otrzymać, a tu piacdi, więc 
ieździf do Lwowa, często do Krakowa i Wieuma, 
aby poszukać tego, co noża jego plecyma gotowa­
no, a co miało i jego i wszystkich' oskarżonych 
wtrącić, do więzienia. Do Wiednia pojechał w r. 
1924 z Niezdropą. Tani w trakcie szura ma tesiam ,n 
tu, zaczepi! ich razu -ewnego jakiś młody czło­
wiek, mówiący po polsku i coda wszy się z; b o- 
ficera, p-osif ó wsparcie. Zamiast tego, użyli jego

Akademicy kfmur'styczni mordercami.
W  c z a s i e  n a p a d u  r a b u n k o w e g o

(Od naszego 
Lei in^-^d, w lutym. 

(D ) Zakończył się tu sensacyjny proces 
trzech akademików, słuchaczów akademji górni­
czej, braci Koreńkowyuh, oraz Tymofeja Smi-no- 
wa, oskarżonych i oandytyzm J morderstwo. AJta - 
demiey ci, mieszkając w lokalach instytutu, byli 
dokładnie poinformowani o stosunkach w admini­
stracji inbtytutu, z  czego też skorzystali w celu 
zo.ganizoWoH.ifl napadu bandyckiego na główną 
kaoę ikademjL -

Cidy bracia Kcreucowie i  bmirnow wtar­
gnęli uzb ojeni do kasy, przygodnie zualazia się 
t uń' żona kasjera, sta. uszka w podeszłym wieku. 
Obawiając się, by później nie wykryła ona spraw-

’ . a ć u s i l : ż o n ą  k a s je r a , ,  s t a r u s z k ą .
korespondenta).
eów napadu, dobrze J«j zresztą znanych, akade­
micy udusili nieszczęśliwą staruszkę, a trupa w y­
rzucili.

bracia Korenkowie 5 Smirnow należeli do 
najbardziej wybitnych działaczy komunistycznych 
wśrl d sti uentóy akademji i scali na czele aka­
demickiej „jaczejki" komsomolców stołecznych.

Na rozprawie wyszły na jaw tak potworno 
stosunki wśród „komsomolców", że władza zaka­
zała ogłaszania w prasie sowieckiej sprawozdań 
z przebiegu tego procesu.

Sąd SKazar obydwi braci Koreńicowych 
i Smimowa na karę śmierci przez rozstrzelanie. 
Skazani odwołali się do sądu najwyższego.

Dalszy przebieg wielkiego 
procesu przemyskiego.

Z e z n a n ia  o s K a r ż o n e g o  N p e zd ro p H  i in ż y n ie r a  s j o n e r s k i e g o .
(Od naszego korespondenta).



„MIIEK NOWY* Nr. 763!, z dni« 10 lk gg f 1S27,

».osun.kóv, w poszukiwaniach tes.amentu. jedr.dk 
narazie nie znaleźli Człowieka zaś tego, nazwis­
kiem Wisner wz!ęl! ze soba do Lwowa, gdzie mu 
sic Boberski, przy pomocy jednego ze swych zna­
jomych, niejakiego Ostrowskiego, wystara! o za­
jęcie. Potem znowu Boberski z Wisnerem pojechali 
do Wiednia. Tu po trzech tygodniach otrzymał Bo­
berski od tego ostatniego' .........

inkryminowany dokument, 
który jednak nic był zalegalizować/. Lega izowany 
miał być w jakichś rękach we Wiedr..u. Na dalsze 
poszukiwania trzeba bvlo pieniędzy. Harszlaklewicz 
ich nie chciał więcej dać, wooec czego Niezdropa 
postarał się o to. że do roboty przystąpił łnż. Ko­
nopka. za którego dolary praca postępowała da'ej. 
Wisner zapoznany z K( nopką, pozyskał srnie jego 
uznanie tak da'ece, że ten go utrzymywał. Boberski 
wydelegowany z końcem roku 1924 jeszcze raz do 
Wiednia, nie popchał tam, bo przeczuwał, że 

afer.l jest bardzo brudna.
Na teni przes’uchanie oskarżonego przerwano 

i odłożono do środy.

Samobójstwo nadkomisarza skarbowego
Zastrzelił ślą, bo nie awansował.

(Od naszego korespondenta).
Przemyśl, 8 miBgo.

Wczuiaj wieczorem mieszkańcy jednej z ka­
mienic, przy ul. Grunwaldzkiej, usłyszeli suchy 
odgło stizału rewolwerowego, uiesionego echem 
z pomieszkania położonego ua wyższem piętrze. 
Po upływie paru chwil okazało się, żo detonacja 
pochodziła z ubikacyj zajmowanych, przez rodzinę 
bardzo popularnego «  Przemyślu nadkomisarza 
straży skarbowej Michała Listkiewicza, który przy­
bywszy do domu ze służby, zamknął się w swoim 
pokoju i tam popełnił samobójstwo. Przerażonej

żonie, która na odgłos strzału wtargnęłu do po> 
kojn pizedstawił się

w s trzą s a ją c y  w idok  
Na krześle obok biurka r-ts *ia zwłoki mę­

ża zlane Krwią i mózgiem, wypływającym z prze­
strzelonej głowy. Na kartce obok leżącej przed 
stawił zmarły motywy' rozpaczliwego kroku.

Pominięto g. w awansie, 'a że oprócz tego 
popadł w kłopoty tinunsowe nic widział dla siebie 
innego wyjścia nau to, które wybrał.

Samobójca osierocił żonę i troje dzieci.

| K A W A  R S E D L A  - ' 

z g T e T d y .
Lwów, dnia 9. łutegc.

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
żądano za dolary efektywne zł 8'95.

W a l u t y .
(Obroty prywatne).

Dolary u-m-ryk. 8-96 do 8'96‘r>0, dolary ka .ad 
SIL do d'91'50, korony czeskie D'26'25 dc 0'26'33 
szylingi austr. 01'28 do 1'2D, eje 4'—  do 4'33, 
franki francuskie 0'35'50 do Ów50, franki szwaj­
carskie 1'78 do J'74, fur. ty szterl. 43'30 do 43'C0.

ZŁOZO. 20 Koron 36’— do 36’30, 20 transów 
3240 do 33-80, 2u marek 42‘20 do 42'50, 10 rubli 
ros. 46'— do 46'50.

AK C JE .
Giełda aKcyjna osłabiona, przy kursach zniż- 

jŁi.*yrh, tenuencji niejednolitej, usposobieniu spo­
kojnemu Nocowano : Browary 117'— zi., Chodoróv 
107'— zł., Chybie 5-40 zł., Gazy Wschoanie 24‘— i 
24‘25 zł., Gazolina 28‘25 zł., Karnalit -30 zi., Pe­
ciak 2 zł., Tespy 19-10 i 19'15 zł., —  Zieleniewski. 
ló'30 i 16'25 zł- 4 proc, listy zastawne Tow, Kred. 
Ziemsk. zł 20'90 za nom, 1000 koron

Z niekotowunych: Olkusz 60 gr., Len 16 gr., 
Llestrosan 6 i 7 gr., Siersza elektryczna zV—  zł., 
Gazy zachodnie ł'55 zł., Jaworzno 16'25 zi., Hnta 
Szkła 05 gr. Bank Polski 106‘—  i 107— zł.

ZBOŻE.
Na giełdzie skromne obroty w owsie.
Pozatem zastój w obrotach, mimo silnego 

zaofiarowania w  znożach chleoowy n, v „zczegói- 
ności na targu podaż w życie słabszej jakości, 
przeważnie o wadze jakościowej 650—660 gr.

Kukurudza rumuńska drożeje.
Tendencja na ogół zniżkowa, Usposobienie 

nadal ołabe.

K R W A W E  W ALK I Vv LIZBONIE.
Londyn. 8. lutego. (Pat) Dziennik? dono­

szą z Madrytu, że w  Lizbonie aresztowano i 
internowano 150 polityków i dziennikarzy. 
„D aily Maii“  donosi, że w Lizbonie wybuchła 
rewolucja- do której przyłączyli się maryna­
rze, policja gwardia republikańska i oddziały 
piechoty. Ministrowie spraw zagranicznych i 
.wewnętrznych zostali aresztowani. Podczas 
rozruchów w stolicy 7 osób zostało zabitych 
u około 20 odniosło rany. Rewolucjoniści krą­
żą po ulicach w ygłaszając przemówienia na 
rzecz ustroju republikańskiego i konstytucji. 
Jeden z krążowników bombarduje miasto, o- 
strzthwaiiy w  oupowiedzi przez baterje miej­
skie.

Wiedeń. 8. lutego- (Pat) „N. Br. Presse“ 
donosi z Lizbony, że toczą się tam poważne 
walki pomiędzy powstańcami a wojskami 
'jządowetni. W  walkach bierze udział ciężka 
artyleria. 60 osób zostało zabitych strzałami 
arma nimi. Kilkaset osób jest rauuych. Także 
i w  Oporto toczą się nadal watki. W iele do­
mów prywatnych zostało zniszczonych.

Z *  S E J M U .  .
Dyskusja nad budżetem Ministerstwa Prze;n. i Handlu.

W AR3ZAW A 8. 2. (P A T ) W dyskusji nad bu­
dżetem Min. Przem. i Handlu, pierwszy zabrai gtoa 
p. Wiślicki (Kok," żydowskie), którego znaniem, for­
sowanie eksportu jest dziś szkodliwa. Należy zdo­
być ryn<ek wewnętrzny, a ochrona celna powinna u- 
względniać potrzebę importu towarów, których w 
kraju niema.

P Zaręba (PPS ) ostro atakuje działalność mi­
nistra przemysłu 1 handlą, zarzucając mu, iż pro­
klamuje politykę wysokiej cen, gdyż za jego urzę- 
dowm.a koszta utrzymania wzrosły o U  procent, 
Mówca zgłasza wniosek o skreślenie ju  znak nie­
ufności do ministra kwoty 100 zł z jego uposażenia.

Następnie zabrai głos minister Kwiatkowski. O- 
mdwiwszy działalność przedsiębiorstw państwow. 

. min. przeszedł do omówienia sytuacji w przemyśle 
11 nanolu prywatnym. Pewne ożywienie nastąpiło w 
tej dziedzinie w r. 1926, jednak usunięcie trudności 
istotnych leży poza granicami naszej możliwi śei. 

I Sytuacja w roku 1926 uległa jednak popraw !e W  
I dziedzinie przemysłu w okresie tym po raz pierw­
szy ceny produkcji przemysłowej wykazują znacz­
ną stabilizację. Szereg innych wskaźników' -ównież 
ustabilizował się, z wyjątkiem wskaźnika stanu za­
trudnienia, który zaczął spadać.

| Poruszywszy dalej kwestię konieczności przy­
stąpienia do budowy nowej fabryki związków azo­
towych, min, zakończył:

I Stoimy wobec trudnych zadań gospodarczych,
uposażeni w słabsze narzędzia walki, niż inni. W  i- 
mię prawdj- trzeba społeczeństwu powiedzieć, iż tru

dnośc! walki obliczone są nie aa rok. lecz na dzie- 
sjęciolocie. w  imie tej samej prawdy trzeoa tez po­
wiedzieć społeczeństwu, że jego KysdęK. praca, 
oszczędność i patriotyzm, stwarza nieustannie no­
we wartości, budzi nowe siły i now e życie, pow sta 
je nowa Poiska. zdrowa psychicznie.

Na tem obrady nad budżetem Mi.i. przem. i han 
dlu zakończono i zarządzono przerwę do *  4 |J(Jp.

W  dalszym ciągu dyskusji nad budżetem min. 
przemysłu i handlu przemawiał p Warlalski i Ro­
gu;, cza.t

P. Kośelałkowski , wicruzl, że gdyby wiotki prz« 
mysi racjonalnie użył kredytów, które otrzymał od 
państwa polskiego, b/lby już w pełni rozkwitu Nie­
stety, nie było kontroli nad wydatkami i pieniądze 
został] roztrwonione za granicą.

_ Po końcowem orzemówietiiu sprawozdawcy Iz­
ba przystąpiła do budżetu Ministerstwa rolnictwa.

i  CUDŻE1 MINISTERSTWA ROLNICTWA.
Sprawozdawca p. Kowalczuk wykazuję szkod­

liwość polityki popierania przemysłu kosztem rol­
nictwa. Obecnie, stwierdza mówca, uasląnit w tym 
względzie zwrot. Przekonano się. żc przemysł nasz 
stracił zupełnie wewnętrzny ryuek zbytu, a zn gra­
nicy n,e mógł sprzedawać.’ gdyż produkował dro­
go. Poparcia rządu dla rolnictwa jeszcze niemu.

N i tom obrady zakończono. Następne posiedze­
nie odbędzie się jutro, o g. 10.30 rano. Na porządku 
dziennym dyskusja nad budżetem miii. rolnictwa, 
leform rolnych, komunikacji i skarbu oraz ratyfi­
kacja kilku umów międzj narodowych.

Sensacyjne oferta.
Przy pomocy towarów łólzkich chcą wyprzeć 

towar angielski z rynKów wschodnich
(Telef. od naszego 

W a m a w a  u ) Sensacja w kołach prze­
m ysłow ych  w Lodz i stanowi j

oferta handlowa Sowietów w sprawie 
eksperta te „arów  łódzkich na bliski i 

! Kaleki wschód.
Z  o fertą  tą /wiócuio się przedstaw iciel­

stwo handlowe Sow jetów  w  W a.rszawie do 
Lrrup\ przem ysłowców  łódzkich, propen a -

korospondfcnta).
jąo atorzenie mioszanego, polsko - sot. jec • 
kiegj towarzystwa dla tego eksportu, M ia­
nowicie rząd soujecki pragnie wyzyskać 
nastrój sntyangiHski, panujący obecnie na 
wschodzie i £

przy pomocy towarów' łódzkich w> - 
p*rseć tow ar angielski /. rynków  wschodnich

Szajka szpiegowska.
ba usiugiih fowjetow. —  Sensacyjne wyniki

rewizji.
(Telef. ou naszego korespondenta).

W arszawa, (i) Z Wilna donoszą o licz­
nych aresztowaniach w  związku z w ykry­
ciem

i nowej szajki szpiegowskiej,
, która od dłuższego iiiż czasu prowadziła swo 
j ją robot? na rzecz Rosji sowieckiej na terenie 
) województwa wileńskiego. W  aferę tę wmic- 
■ szanych jest przi szło 25 osób.

w liczbie tej wojskowi, oraz urzędnicy kole­
jowi i państwowi.

W ykryta obecnie szajka szpiegowska 
rozpoczęła swą działalność jeszcze w jesieni 
ubiegłego roku, kiedy to skutkiem dokona­
nych przez v ladze polskie aresztowań 
Sowjety znalazły się bez kontaictu w yw ia­

dowczego z WHeńszczyzną
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Specjalny kur jer, który przyjechał wówczas 
z M oskwy do Wilna, rozpoczął propagandę 

w  celu zwerbowania nowych szpiegów. 
P rzy  pomocy hojnie rozrzuconych pieniędzy 
udało mu się zwerbować 
zespół szpiegowski, złożony z 13 wojskowych 

i 15 cywilnych.
Przeprowadzona ubiegłej nocy u areszto 

wanycli rew izja dała sensacyjne wyniki. Zna 
leziono mianowicie
plany mobilizacyjne, dokładne opisy umoc­
nień lorteeznych, składów arrunicyjiych 1 

rozmaitych urządzeń wojskowych.
Głównym terenem akcji szpiegowskie 

było I>. O. K. 111. —  Grodno, Na czele szajki 
stał niejaki Franciszek Piotrowski, k >ry peł­
nił jednocześnie obowiązki łącznika G. F . i J. 
w  Moskwie. W śród aresztowanych wojsko­

wych znajdują się
osoby z 3 p. saperów w Wilnie, z parku lot­
niczego w  l  idzie i z sądu woiskowego w  W 11- 

* nie. .
Uderzającym, jest zw łaszcza odnalezienie śła 
dów. wiodących do otoczenia siecią szpie ■ 
gowską sądu wojskowego. Pochodzi to stąd, 
że władze sowjeckie, przerażone meustanne- 
m: aresztowaniami szpiegów sowjecklch 
przez w łdaze polskie, chciały koniecznie 
zaobyć akta ostatnich rozpraw szpiegowskich 
i wogóle materjaly, któreby mogły wyświe­
tlić sposób wykrywania organizacji szpie­

gowskiej.
Członkowie szajki, oprócz specjalnych hono­
rariów, pobierali stałe pensje miesięczne w  
wysokości 80 do 150 dolarów.

Straszna zbrodnia.
W v iiw r c M a n i e c s le i rs fiz in y .
Wstrząsająca tragedia rodzinna. —  Przebieg zbrodni. 
MifOSć mordercy do żony. Nęoza powodu?? tra­

gedii. — Zakrwawiony list.
(Telefonem  od, naszego korespondenta}

W arszawa, ( j )  M orderstw^ zbiorowe 
stają się w ostatnich ezaaaeh juKby psytho* 
zą, Po K rw aw ej traged ji w rudziińe fchat- 
k iew iezów  w W arszaw ie i  niedawne; tiagę- 
d ji rodzinnej by łego  dzierżaw cy bufetu w 
MińsKu M azow ieckim , Zaleskiego, optują 
publiczpa zaalarm owana została znowu 

straszliwą zbrodnią, 
k tóre j dokonano -wczoraj w W arszaw ie  na 
Soh.n

W - domu pod 1. 71 m icsciiala tam od 
kilkunastu, la t w dowa Pranciszka W ltkow - 
„ku z  czw orgiem  dzieci, Zajm owane przez 
n ią  m ieszkanie składało się z  przedpokoju, 
kuchni i  dw óch• pokojów , W czora j o  godzi­
nie 5-tej nad ranem  usłyszeli sąąiedzi _ 

wydoby wające się z mieszka iiia  ̂W it­
kowskiej przeraźliwe krzyki i jakby  

odgłosy strzałów.
M ięd zy  innym i słyszano k rzyk  kobiety: 
„M am o, co się w tym  domu dziej* P‘.
Początkow o sądzono, że to napad ban­

dycki, a później zaczęto przebąkiwać, żo 
zapewne u W itk ow sk ie j powstała jak i ś a- 
w antura fam ilijn a ," N iekw ap iono sie je ­
dnak wcale, aby zbadać, co zaszło napraw ­
dę i  dopiero około godziny 7 rano 
zdecydowano się zapukać do mieszkania.

Gdy na kilkakrotne pukanie n ik t nie 
odpowiadał,

sąsiedzi zaalarm owali nolicję, 
która przy pomocy ślusarza otw orzyła  
drzw i i weszła do m ieszkania, Tu ta j przed­
staw ił się p rzyby łym  

straszny widok, W  kuchni na podłodze 
w kałuży krw i, tw arzą d « podłi gi, leża­
ła m artwa najm łodsza córka W itkow ­
skiej, 20-Iotnia Irena. Na łóżku z głowa 
zwieszoną ku uodłodze, leżał, również 
w kałuży k rw i i m artw y, brat 16-letnł 
Edward, W  ostatnim pokoju, przezna­
czonym na wspólną sypialn ię, spoczy­
wała bez śladów ju ż życia na łóżku 
wdowa W itkow ska, kobieta 46-lfctnia, 
N a  drągiem  łóżku zastano zw łok i 22— 
le tn ie j córki je j Stan isławy, a na trze­
cimi. łóżku, stojącym  no przeeiw w nej 
stronic przy piecu, znaleziono zastygłe i  
z w ł ,! i małżonków : 27-letniego S tefa­
na M aślanego i 23-letniej żony jego  

Janiny.

W końeu  pokoju ieźał .ma®)! eony rew o l­
w er syn:temu Mauzera, ka liber 7, k tó ry  po­
służył jako  narzędzie zbrodni,

Pothszas oględzin  znaleziono na stole 
zakrw aw iony ljsc 

z podpisem S tefana Maślanego, który 
brzm i tak :

„Postępek  m ój proszę przy jąć do w ia ­
domości jako 
: spowodowany brakiem  pracy i pudłem 

oacbodzenieni sie redzńiy ze mną i  z  żoną, 
Ożeniłem  się rok m inęło na B oża Narodze­
nie, zaraz jednak po ślubie poznałem to 
przyszłe życie, W  domu teściowej posą­
d z ili nas z żoną fa łszyw ie  o kradzież m a­
t o  jat u jednej z sióstr, chociaż naprawdę 
tc unie zg iną ł z ło ty  zegarek, ob iączk i i  pan 
tofle, ; B y ło  to  wszystao ich  dziełem , ażeby 
nas za.szczyć i w ypędzić precz, dlatego, że 

żon«, moja, gd y  była  pana?, nie postę­
powała tak, jak oni chcieli.

W y d a li w ięc  ją  za m ąż i  zaraz pręt® z 
domu, Postępow ał5 lak, że /Krotce 

po ślubie %abrąli wszy stko, zastawili 
ty lko jedno łózl 

które jest własnością żonv. Za  ostam i grosz 
musiałem kupić kołdrę, bo

nie było  »»od cze/n spać, nie by ło  czem 
jeść, an i w  czem gotować 

J)c matki swej n ic chciałem  w rócić łx> 
mi m atka odradzała, a ja  chw aliłem  się, że 
będę m iał złoto g ó ry  i  takie życie, M ilcza­
łem i cierpiałem  do te j pory, dłużej jednak 
nie mogłem , Z  żona kochaliśm y się nad ż y ­
cie, Żal mi by ło  się by ło  z n ią rozstać. —  
Stefan  AfaśJa'.mr. P . 

z żoną proszę nas pochować w jednym  
grobie, tak eiężko m i sie z nią rozstać, 

Stefan*. =
Na podstawie przeprowadzonych na. 

miejscu doidiodzeń, można
przebieg straszliwej zbrodni 

ustalić jak następuje: .Maślany, prawdopo­
dobnie po kłótni /, rodzina położył się spać. 
jednakie nie nógł zasnąć, albo nianowul 
jnż zbrodnię. W skazywałby na to fakt, że 

palił gwałtownie papierosy, 
tak że kolo łóżka leżało przeszło 20 niedo­
pałków.
Teściowa W itk o w sk a  ''została za m ord o w ana

Po oinierc, w yg ląd « jaK śpiąca. Po nastrze*. 
icnłu teściów >j Maślany i 
skoczył ku łóżku Stanisławy i l.eny W it­

kowskich.
P ie i wszy strzał skierował de Ireny, "ubija 
jąc ją  aa miejscu. Huk wystrzału obudził 
Stanisławę, któi i przerażoc a zerwała sie % 
łóżka i uciekła do kuchni. Tam  popędził za 
nią zabójca i jak świadcz*. powywra­
cane _ meble i w ielk i nieład,
Stanisława stoczyła z zabójcą śmierteluą 

walki
Wreszcie Maślany powalił ją  na ziemię i! 
zabił wystrzałem w plecy. K .z y k i i huk wy-i 
strzałów _ zbudziły żonę Maślanego, która! 
zerwała się z łóżka, i na środku pokoju spot-; 
kała b;q z wracającym z kuchni mężem. Ten 

strzelił do niej dwukrotnie, 
a kiedy żona zwaliła się s nóg podmćsł ją  I 

zaniósł na łóżLo gdi e o la y j ją  kołdrą 
Ostatnią o fiarą był 16-1 etni ®dw arri, które­
go Maślany

, zastrzelił na samym końcu 
P o  wymordow anir ’ w ten cposób całe., n s  

ziny M aślany. wrócił do łóżka, 
położył się obok swej iony i strzałem, ski*. 

r< wany.n w usta odebrał sobie życie 
Zbrodnia popełniona zosiała między -j-ią 

a 5-to nad ranem. Pozostaw iony przez Maśla 
nego list wyśw ietla już m otywy tej strasznej 
tragedji rodzinnej.

Maślany był z zawodu murarzem i i do 
niedawna mieszkał jeszcze ze swonn ojcem 
także na Solcu. Zarabiał nieźle, lecz 
od rchj prawie nie imał zajęcia i wtedy do 
mieszkania małżonków zasrania się nędza, 

godzina żony miała się wcale dobrze, lecz 
ani matka ani reszta rodzeństwa

nie chciała dopomagać Maślanym w ich 
ciężkie, sytuacji.

To uoprowadziło Maślanego do silnej depre­
sji moralnej i wielkiego zdenerwowania, pod 
wpływem  którego zrodziła się wreszcie w  je­
go mózgu myśl, zamordowania wszystkien, 
żeby ‘

położyć w ten sposób kres niedoli, 
a .akże niesnaskom rodzinnym które w  ostat­
nich czasach zdarzały się coraz częściej.

List Maślanego wskazuje, że działaś on 
zupełnie świadomie, jakkolwiek

nie jest wykluczony chwilowy obłęd 
Zdaniem władz śledczych, Maślany po doko­
naniu pierwszego zabójstwa uległ prawdopo­
dobnie psychicznemu znieczuleniu i 
dalszych zabójstw dokonał już w  sposób zm- 

ełnfó mechaniczny.
Małżeństwo Maślanych cieszyło się wśród 
Sąsiadów' jak najlepszą opinją. Ogólnie mówio 
no, że

małżonkowie kochali się bardzo,
tyikc że źle się mt powodzi, a rodzina żonś 
zupemie się o nich nie troszczy.

Wiadomość »  tej strasznej zbrodni zel*|r- 
iryzow aia  całą W arszawę. Dom, w  którym 
została dokonana, oolęgały przez cały dzień 
tłumy lodzi- Policja mieszkanie opieczętowa­
ła, a u bramy postawiła posterunek.

i  t o  \ve ś n ie .  la k
pierwsza.
7A n ie  obudził;!

Fundacja śp Dawida Abraiu mu 
wicza.

KRAKÓW, 8 lutego. (AW) Jak się dowittdu- 
j jemy — zarządca masy spadkowe. 6. p, Dawida 
' Abr.ibumowiczu, dr. Koman Zaleski, Zawiadomił 
Kierownictwo Odbudowy Zamku na Wawelu, że 
na uocy testamentu Zmarłego utworzona została 

I fiindaejnjfoocjiiiująca galerję obrazów i zbiór me- 
i Mi jako „Oddział Antoniny z Suchodolskich i T>n- 
I widu Abrahamowie/a* w  jednym % gmachów rzą­
dowych Zamkn Wawelskiego. ” .

Zapijany zbiór iw bli składa się z przedmio­
tów z enol- i empiru, zbiór zaś obrazów obejmuje 
dzieła wybitnych polskich artystów z 19-go wieku. 
Dla pomnożenia tego zbioru, ustanowił testalor 
fundusz żelazny vr wysokości 500“  dolarów, o ci* z 
ze znaczniejszej ilości akcyj^Jaworzna*.

s i ę  n a w e t .
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Zbrojenia niemieckie
przeciw Polsce.

(Tele fonem  od naszego korespondenta) 
Warszawa, (j) W  Paryżu wielkie wraże' 

nifc w yw o ła ły  rewelacje pisma „IntTansi 
geant“ , na temat wielkich zbrojeń niemieckich 
nań granica polską. Wedle doniesieni ;gc 
pisma, Niemcy gromadzą silną armią, Hotę 
wodna i lotnicza, rozmaite środki chemiczne

i obfity tnaterjał wojenny, jak’ również uma> 
cii.ają twierdze wschodnie. Zbrojenia te pro­
wadzone są na wielka skalą w celach wyraź­
nie ofenzywnych, by w  stosownym momen­
cie uderzyć na Polskę.

SKAŹa NIE k e u a k .ORA. 
WARSZAW A (i) Redaktor „Słowa Porno,śitit- 

go" w Toruniu za obrazę gen. Btroeckiego został 
skazany na trzy tygodnie bezwzględnego aresztu.

Keo igan izac ja  armji IKawskie].
Opawy przed kawalerją polską.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszaw* ( j )  Z  Kowna Jonoscą W  grożące L itw ie ze nt/ony kaw alerji .o lsk ie j. 

związku '/ częściową reorganizacją avm ji li- W  pamięci Litwinow ży je  mianowicie do- 
tewśkiei nią nastąpić przedewszysikiem 4— '-------- - ł~— ”  — :'1
iuaczm powięfr“zcnfe kawalerj», któiej J.i- 
iwa miała lotychcz »s wszystkiego dwa puł­
ki. Powiększenie kawalerji nastąp/ skut­
kiem opinji wojskowych sił fachowycł, któ­
re zwraca ja uwagę na niebezpieczeństwo

tychczae sienny raid kawale zysrów pol­
skich pod K iejda  uami. . Przede wszy stbiem 
m ają być • utworzone specjalne oddziały 
szaulistów konnych, ktorę stanowić uędą 
podwalinę przyszłej w ielk iej kawaierji l i ­
tewskiej

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Echa trągedji
pary kochanków w „Skcsie1.
(d) Tragedja, jaka z początkiem stycżira ro­

zebrała się w sal; Tow. „Skały'1, gdzie życie stra­
ciła Tlorentyna Kotylakówna, a Józef Maksymo­
wicz, pomocnik handlowy w sklepie italskiego zo­
stał ciężko ranny, znajdzie wkrótce swój epilog na 
sali rozpraw. Oto jak się dowiadujemy. Maksymo­
wicz opuścił już klinikę chirurgiczną. Został on z 
postrzału wyleczony nawet bez wyjmowania żeber. 
Obecnie znajome się na oddzielę chorób wewnetu- 
oycri, gdyż jeszcze gorączkuje

Nad Maksymowiczem sąd zawiesi! areszt śled­
czy, gdyz prokuratura oskarżyła go o lnaropąsiwo. 
Obrony jego podjął się ad vokat dr. Kioitz.

Równocześnie, gdy Maksymowicz pozo, law ;t( 
na oddziaie chirurgicznym, staraniem dra Kibitza w 
czasu tym przeprowadzono śledztwo sądowe, które 
onegdaj zostało ukończone, a tymi dniami Maksy­
mowicz otrzyma już akt oskarżenia. Rozprawa od- 
iędz:_ się z końcem marca, ewentualnie z począt­

kiem kwietnia.

Niedoszife za ręczyny
tiozoruyni do.nu przy ulicy Szpitalnej.

(d.) Wczoraj rano do Marji Nowickiej, do- 
zorczyni domu przy ul. Szpitalnej 1. 10, przyszedł 
nieznany jej wcale mężczyzna. Usiadłszy w mie­
szkaniu,- przedstawił się jej jako Jan Borkiewicz, 
wdowiec mający kamienicę przy ul. Stryjskiej 
1. 21, oraz owa morgi pola i poł morga ogrodu 7a 
rogatką Btryjską. Gdv w czasie rozmowy dowie­
dział sic od Nowickiej, że ona Nikże jest wdową, 
oznajmił, że właśnie poszukuje dobrej i uczciwej 
kobiety, z którą mógłby się ożenić. Zarazem rze­
komy Borkiewicz uczynił propozycję, czy by ona 
nie wyszło £aihą’ż za niego.

Nowicka, by porzucić samotne życie, na to 
ehętnie zgodziła się, a nawet za1 a-, pożyczyła mu 
12 złotych na wódkę i przekąskę, gdyż Borkiewicz

chciał odrazu spraw’ć zaręczyny. Gdy wysizedi 
z mieszkania, Nowicka szybko p.zebrała się po 
świątecznemu i oczekiwał, powrotu swego narze­
czonego. Tymczasem „n już więcej ie wrócił, a 
Nowicka przekonała się, żc padła ofiar t oszusta 

Sprawą tą zajął się pierwszy komisarjat pi ■ 
iicyjny przy ,yl. Jabłonowśkich, tć.y  stwierdził, 
że tym Borkiewiczem jest niejaki Jan Łoś, rodem 
z NaJtła koło Przemyśla. Liczy on lat 66, jest żo­
naty i mieszka przy ul. św. Zofji 6. —  Trudni się 
ciesielstwem i był ju„ kilka, razy karany, .

■ Dziś ran„ Łosia aiesztowano. P, yznał się 
on do tego oszustwa i zeznał, że wyłudzone od 
Nowickiej pieniądze przepił w szynkn.

Biuro pek-soiCa przy MSW.
(Telefonom od naszego korespondenta.)

W ARSZAW A (j) W  najbliższych dniach zosta­
nie rozpisane rozporządzenie o utworzeniu biura 
personalnego przy Ministerstwie spraw wojskowych 
S sefem tego biura ma zostać gen. bryg. Karasie- 
wicz-T rkarzewski, dotychczasowy • dowódca 19. 
dyw. piech. w Wilnie. W  skład biura wejdzie kilku 
węższych oficerów sztabowych. Zadaniem nowego 
biura będzie skoncentrowanie wszystkich spr u pei 
sonalnych, porozrzucanych obecnie po rozmaitych 
departamentach. Przedewszystkiem podjęte będą 
prace w celu przeprowadzenia awansów w armji, 
które ogłoszone będą prawdopodobnie już w po­
czątkach marca.

Druga lista emerytów wojs.
(Telefonem od naszego korespondenta). 

W ARSZAW A (j) —  W Ministerstw ie spraw 
wojskowych przygotowywani- iest druga lista eme­
rytów, która obejmie 40 nazwisk oficerów różnych 
rodzajów broni i służby

>d porucznika do podpułkownika 
W stan spoczynku p'zejdą ci, którz; n mają 

pełne prawa do ei.n i rytu n po wysłużeniu .95 lat, 
chociażby' nawet nie mieli jeszcze przepisanego 
dla uzyskania emerytury wieku.

Wysocy jmmne na zie- mmzh wschodnich
(Telefonem od naszego koi espandentaU 

WarsAawać (j) Minister spraw wewnęirz 
ny clt polecił przeprowadzić wybory do rady 
mieiskiej w Piński- Zarządzenie to jest z łę­

gu względu ważne, że na podstawie jego po 
.az pierwszy wugóle odbędą się wybory 
gminne na ziemiach wschodnich przy zastoso 
waniu pięcio-przywiótiiikowcgo głosowania 
tj. ordynacji u-yborczej NW aczewskiego. 
W ybory do rady miejskiej w  Pińsku stanowią 
także zapowiedź realizacji dążeń obecnego 
.zadu w  kierunku dokonania wyborów gmin­
nych w państwie jeszcze w ciągu bieżącego 
roku. ___________

SAM O CH O D Y W U P O M IN K U  D LA 
LO TN IK Ó W .

( Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa (j) Firm a francuska Loraine 

za zezwoleniem marszałka Piłsudsk ‘ go o- 
fiarowala płk. rlajskienu: i -kpt. Orlińskie- 
mu, którzy wykonali słynne raidy powie­
trzne na samolocie Bregnet, w upominku 
samochody, a sierżantowi Kubiakowi na­
grodę pieniężną.

ZA IW  T E R E S O  W  A  N IK  A K C J A M I B A N ­
K U  I  LS K IE G O .

W arszawa, 8 lutego. (A \Y ). W  zw iązku 
z  m ajaeem  sięo dbyć dn ia 10 lu tego walnem 
Łgromadzeniem akcjouarjnszy Banku P o l­
skiego zaznaczyło się na giełdach  zagran i­
cznych zainteresowanie akcjami Banku 
Polskiego. Dziś nadeszły depeszo z giełdy' 
w iedeńskiej o dużem poszukiwaniu ąlteyj 
Banku Polsk iego. co dowodzi wzrostu za i fa 
n ia zagran icy do poprawy finansowej w 
Polsce

>; miasta.
(Ostainie wiadumości).

(o ' W Ł A M A N IE  DO  S K L E P U  Tuj nocy 
njez.ii ani sprawcy włamali się do sklepu korzeń 
nego Matyldy Skąpekioj, przy ul. Kaczyńskie!) 1. 
Do wnętrzr lostali się po serwaniu żelaznych 

1 sztab przy irzwiach i tozbiciu zamków. Zabrali 
oni Siumtąd różnego rodzaju towary korzenne, 
rariości 1500 zł. Sklep ter był uberpieczony o4r 

jwłamania na-kwotę 1000 dolarów.
(d) T R A M W A J  k iAB Ił K R O W Ę , M arti* 

Ackermar, zamieszkały za rogatką gródecką, pro­
wadził .rłasns krowę Nagle na ulicy Gródeckiej, 
w pobliżu kciejowego dworca czerniowieckiegi, 
krowa wyrwała się j u  z  rąk i  popędziła naprzód. 
Równocześnie nadjechał wóz tramwajowy „8", 
Nr. 138, który z całą siłą najechał na krowę, tan^ 
że ta na miejscu zginęła. Wóz ten prowadzi! mo- 
torow; 'Władysław Podgórski. Zrozpaczony tym 
wypadkiem Ackerman krowę nieżywą zabrs?”d « 
swego domu.

td) K R A O ż It iŻ  M ASZV iV ir D O  P IS A N IA ,
! Dziś zawiadomiom policję, że w kancelarji*Towc- 
rzystw Łyżwiarskiegi, przy ul. Pełczyńskiej 5U 
ktoś skradł -naszynę do jiisania. b y t„ ona mn?m  

! „Continental".
i (d) GZYJ LEGAV IE O ? Do mieszkaniu. 
Marj Jakubos, przy ul. Szeptyckich 1. 28, przy 
ołąkał się pies, lega-7.ee. Jest on tam io od*, 
brania. • / .

(<l) Z u U B A . Portfel, zawierający osobiste 
i  oi .mr^.ta, zgubi.' Wiadysław Krzemii aVj, niajstet 
szklarski, zamieszkały przy nl. Zyblikiew^cza 
a nie Korzeniowski.

Kronika bieżąca.
10 ■ CZWARTEK

czym kat.: Scholastyki.
LUTEGO gr. kat.: Jefrema.

Temperatura w dniu 9 iutegc 
o gudzinie 8 rant . — 3“ C.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKU B. 
TEATR WIEl.KL

Srrda 9. bm. ,Różó‘‘
Czwartek j0. bm. „Radość Kochania* 

sztuka w 3 akt, v ern e 'iille'a — premiera.
Ttóńfrn n o w o ś c i.

8 >da 9. bm. ..Księżna Cyrkówka". 
(>zwarten 10. bm, „Księżna Ovrkówka“
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T E A T R  MAŁY.
Środa: Mecenas Bolbtc i jego ma--
C-twartehi NWe.ias Bćtiiec I jego mąż.
Piątik: Mecenas Bclbeo i jego mąż.
Sobota: Mecemv Bolbec i iego mafe,...;

APOLLO: Burłak z nad Waigi.
ChlMER**: Zloty ,noty. w sieci pająka.
fATAM O RG ANA: Dwaj malcy.
KOPERNIK: Liliana Gish. Noce Limunckic oraz 

Komedia.
LEW.- Buifak z nad W Alę i.
MARYSIEŃKA. Moralność ulicy,
NOWOŚCI: Pohańbiona. (Tragedia p.muy).
PAŁACE: Naczyjnik carowe).
PASAŻ: Diabelski młyn. — Z całego świata,

oraz Kotnedja.
ROCOCO: Upadek grzesznego Babilonu, oraz

Komedia. _  __

P R O G R A M  K A S Y N A  I F o Ł A  LIK. 
A U T  na bieżący tyd z ień - W e czwartek do u 
(0 lu tego 1.927 — P< ;z itek o godz. 20-te? In  
Jan R ogow sk i: „D z ie je  W o jsk a  P o lsk iego
na S y b e r ji“  (Geneza W o jsk a  P ob  k iego na 
S yborji, o rg a tr za c js , b „ jo  na S yb er ji, od- 
*vó . „ a  D alek i W schód, kap itu lacja , po 
m ról. do O jczyzny ).

T E Y .T R  W j E L K I  powtarza dziś wspa­
n ia ły  dram at S tef. Żerom skiego: „Róża** w 
n iezm ien ionej, p rem ie ro w i. obsadzie, z pp. 
H s isk ą  i Strac-hoekim w  rolach głównych .

Ju tro  10 bm. w ystępu ję T ea tr  W io lli i z 
p rem jcrą  nie g ran e j d >tąd w Polsce świo- 
tnej sztuki, głośnego francuskiego pisa*za 
.Li dw ika Verneu ille*a: „Radose Kochania*.
Doskonała ta nowość, g ra  u a od ub ieg łego 
sezonu dotychczas —  po n iezliczone r « z y  —• 
w teatrze Gym nase w Paryżu , je s t ostatnim  
utworem  znakom itego kom >djopisn rza cie­
szy sic olbrzyndein  powodzeniem, G łówne 
Postacie sztuki kreu ją pp. H a lska  i Żyte- 
«k i. — zarazem  niestrudzeni' reżyser przed- 
sław ieniu. W  da ’ sz; -eh rolach w ystąp ią  pp. 
Poraska. Rvbit;ka. Czaki i Dobrowolski.

T & A T R  N O W O Ś C I. D zisie jsze priedśB i- 
-.n innie „K s iężn e j C yrk ów k i" odbędzie się w 
zm ien ionej obsadzie a rtystycznej M ian ow i­
cie p a rtję  w o ltyżerk i, miss Gibson, kreować 
będzie p. S tanisława Rylska. Obok p. M e li 
G rabowskiej, tw orzącej przepyszną k reac ję  
w p a rt jl ty tu łow e j i św ietnego je j  partnera 
» .  K n ligow sk iego  w ystąp ią  w dalszych ro ­
ku h !pp. Brzeska. Sow iński, Szoslaud i kapi- 
I a 11 ly Tatrzański.

W  czwartek 10 i piątek 11 bm. powuu-za 
T ea tr  Nowości n iezrównaną farsę E . P ra - 
x,y‘ego: „J e j Chłopczyk0, —  która chw ilow o 
na jak iś  czas ze jdzie  z a fisza, z powodu w y­
stępów w arszaw skiego Teatru : „Q u i - P ro - 
Quo*'

W IE C Z Ó R  A U T O R S K I  /mam-go p ro fe ­
sora rym ow y  Czesia w a K rzyżan ow sk iego  
odbędzie się we środę 9 bm. w sa li K asyna 
O ficersk iego  p rzy  ul. F red ry . Początek  ptui- 
k lualn ie o godz. 8-ej wieczór,

R A D A  M iE J S K A  odbędzie swo zwy- 
czii.inc posiedzenie,. we czw artek  o godz. 7 
w ieczói. Na |u :r zad ku dzienuym  11 spraw'.

1 :/.U t E u N Ł A J  A C E  1 M a M n  a  OO.I.
H7, YŁO ŚC I tak iuatur naszych lypów , jak  
mu.nr obcych rozpoczną się w czw artek  10 
lu tego o godz. 8 częścią piśm irnną. U praw ­
niani kandydaci m ają  przed tym  diiiem  
zdeklar.iwać się z  przystąp ien iem  w- kauce- 
la r ji  g im nazjum  (IV . )  im. Jana Długosza, 
nlića A ikurow iczu  £

M A R !  ł jA  O R F ’  [O. Cintgduj popo-iudniu 
w sali 1ja lru  M ałego  ń iż  od godziny  3-ej 
popołudni u panował iak Jb rz j m i tłok, że 
m usiała T ilerw en iow ae po lic ja . idelki osób 
odeszły od kasy. gd yż  teatr dawno ju ż był 
’ ysprzędany. W obec rak o lb rzym iego  po­

w odzenia uproszono św ietną artystkę  o je ­
szcze .iJden występ, k tó ry  odbędzie się w 
tajb liższr n iedzie lę  popołudniu. Celem  unt-' 

knięeii, zawodu, na leży  ja k  na jw cześn ie j 
postara-1 «ie  ty bilety- wstępu.

SEm&Uh SEZ0NU11
Polski VAL£NT;NO wkrótce

zawita do Lwowa.

Sdnsaę^ny wynalazek w dentystyce.
Nie b idzie  jut trzeba w yrypać zębdw.

Z Kanady nadchodzi wiadomość o wynalazku, 
który zapowiada kompletny przewrót w dentysty- 
ce. ,„ini;;ter zdrowia Outaries oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że pewien, lekarz-dcntysta z To­
ronto, dr. Harald Beks, odkrył metodę leczniczą, 
umożliwiajającą kompletne leczenie ropnych i re ­
generację zaatakowanych przez chorobę korzeni 
zębów' bez wyrywania ich.

Jeśli się pomyśli c tern, że choroby zębów 
są nietylko przyczyną licznych dolegliwości prze­
wodu trawienia, ale także i wypadków zachorowań 
reumatycznych, to wówczas zdamy sobie sprawę, 
że wynal azeK dr. Beksa nie pozostanie w tyle co 
do znaczenia za wynalazkiem insuliny

i W Y K Ł A D  W  O G N ISK U  OFICERÓW .
W  piątek ciul i U  lutego br o godz. a-tej po­
południu odbędzie się w Ognisku Oficerów 
przy ulicy Fredry 1. 1. stramum Sekcji w ie­
dz;, wojskowej Ogniska, wykład m ajora S 

■ G. Szulisławskiego Mieczysława, na te-uiat.
.Organizacja łączności w działaniach ru- 

' chowych“ .
K W A R T E T  S M YC ZK O W Y .,ROSK“, 

najznakomitszy współczesny zespół kame- 
rnliiy wystąpi w' bieżącym sezonie jeden raz 
w wieczorze ku uczczeniu iCO-łetniej roczni­
cy śmierci Beethoyemi. W iedt-isa: K w artet 
Rosego śmiało można nazwań idealnym Ar­
cydzieła Beeihovena pizemyślone. wystudjo- 
wa.no i wykonane przez ten zespól z całym 
pietyzmem i typowo wiedeńskim sentymen- 
lMu, uchodzą na całym świeeio słusznie za 
szczyt sztuki odtwórczej. To też uczestnicy 
koncertów tego zespołu przeżywają chwile 
najwyższych uniesień artystycznych, słm 
chając muzyki Jłęethovena w mistrzowskiej 
interpretacji prof. Rosego i jego  towarzy­
szy. Program  wieczoru obejmuje trzy mo­
numentalne kwartety z rozmaitych epok 

, twórczości Reethoveiuu
! PO G O TO W IE  R A T U N K O W E  fcWOW. 
OCFOTN TO  W. R AT , soieszy od lat prze­
szło 30 z ofiarną siniocą w nagłych nie­
szczęśliwych wypadkach i niema bodajże 
we Lwowie rodziny, któraby z usług Towa­
rzystwa w ciągu tego okresu nie korzysta­
ła — nie mniej Towarzystwo, jako instytu­
cja humanitarna, eparta na ofiarności pu­
blicznej. walczy z dnia na dzień z trudno- 

tśoiami finansowymi.
i Jodynie grem ialne przystępy wame oby-
wmteli miasta na członków Tow. pozwolj u- 

, trwnlie działalność Pogotow ia i rozwinąć 
lalożycie,,instytucję — dlatego Zarząd Tow. 
swraca się z gorącym apelem do P . T. o 
orzyotąpienie w poczet członków Tow., w 

,n.’ sl zasady: ..daj ńe, abyśmy dać m ogl; !“ - 
UDPO YYIEBZI R E D A K C JI. S tały Czy.- 

I teluik Prosim y zwrócić siz do Towarzystwa 
Pszcz slarskiego, Lwów. Kopernika 20.

! (d) C ZYJE  K L U C Z Y K I?  Posterunkowy
Bieniasz na ulicy Gródeckiej znal«zł trzy 
kluczyki. Są om do odebrania : w szósty m 

i Kom isariacie policyjnym  przy ulicy Łona 
, Sapiehy 1. 1

(d) W ŁÓCZĘGI. W czoraj policja  za wló- 
częgostv-o aresztowała: Jana Euszmra, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, Michał^ 
Srałalę z Dzicwiątnik koło Bobrki, Izaka 
Kreisberga z Dm.ylrza koło Lwowa, Józefa 
Pietrusa z Kulparkowa, oraz Jurka Palu- 
oha.

(d) K R A D Z IE Ż E . Jakiś kieszcmkowiec 
Basi Ziehrer, zamieszkałej przy ulicy Sy- 

' kątuskiej 1. 62. skradł torebkę, zawierającą 
różne 0 . oolazgi, wartości 100 zl. Naiomiast 
za kradzież papierosów u Salomona Rotten- 

j ’>erga przy u licy Sykstuskiej 1. 13 ares/.to- 
vano Włąćfyslawa Kałamarza, karanego już 

z p , zbrodnię szpiegostwa. Również do aresz 
łów został oddany Antoni Górecki za kra­
dzież drzewa w składzie Braci GmkhKów na 
ulicy Gvódeckiej.

(d, A W A N T U R A  W IlESTAt RA« I.II 
N ie jak i Chmiel z Y. inmk przyszedł wezora. 
Jo x-cstauraeji Druckera przy u). Szpitalne, 
1. 11 i tam wywołał awanturę. Za te zostar 
aresztowany.

(d) O SZUK ANY RESTAURATOR. 
ra j ao restauracji Jakóba Steinoacha przy 
u licy Sykstuskiej i 12 przyszli W a le r j » i  
Gałaszka. zamieszkały p izy ul. Zborowski cii 
1. 3 i W łodzim ierz Krawiec, mieszkańcy 
przy uiicy Leona Sapiehy 1. 29. -Ona., ta i 
tam zjed li i wypilh a potem nie zapłacili :ia- 
leżytości, za co zostali aresztowani pod za­
rzuceni oszustwa.

(d) NOCNĄ Z A B A W A  W  K A W IA R N I . 
Ubiegłej nocy pa.trój po licyjny skonsi.-ńo- 
wał, ze kawiarnia „E litę " ,przy ulicy Leg jo 
nów 1. 27, była po dozwolonej godziuks je. z- 
eze nad ranem otwmrta. W  czasie tym p ija ­
ni gości szeroko -'ab a wiali się przy muzy­
ce. Wobec tego Komenda poiic.n odniosła 
się do D yrekcji P o lic ji eełem ukarania 
Perlmutera, V'laści6iela tej kawiarni

(a) M ŁO D G O iA . T  W inYl.IYY. A CZE. Są 
nimi dwaj bracia: 16 letni Michał W ygna­
niec i 12 letni Stefan, którzy z  rodzi.cami 
mieszkają przy pl. Gołuch o wskich 1. 9. Obaj 
oni włamali się do piwnicy w realności przy 
ul. św. Anny 1. 7 i tam zos.aLi przytrzyma ni 
przez dozorcę Augusta Laczkowsk.rgo a aa 
stępnie oddani do aresztów policyjnych 

(d) Y P R Z yS p ^ i N IE  Z N A W C (W  S ą -  
DOW YCH. W czoraj w' okręgowym sądzie 
karnym przy ulicy Batorego odoyło się za 
przysiężeui 5 znawców sądowych z, wszel, 

! kich zawodów. Zjav. iło się tam k i’kadzie 
- siąt osób, powołanych na znawców. Zaprzy­
siężenie przeprowadzał radca Mayer.

! (d) CZYJA  M ATERJA C Z jIR W G N A ?
Holicja r-rzyaresztowała wczoraj Ludwika 
BrzrOo iAikiego, czeladnika tapicerskiego, zti- 
miem.kałego przy ulicy Legjonów - 1. 41.
Niósł on na placu Halickim zwój czerwonej 
Ł’ łierj?, i pochodzącej z jaLiejś kradzieży. 
Aresztov’any twierdzi, żo materję te znalazł 
na gankn realności, w której mieszka.

Z A M lA S T  W IE Ń C A  na trumnę bp. Mi- 
uy BIumenfeldowe.1 złożyli na rzees: Uzilro- 
wiska dla „horyea dzieci w Dębinie: pp 
drowie Izydor i Emanuel Blumenfeldowie 
au zł.; Zo fja  Askenazowa 20 z ł ; Ludwikowie 
Schumerowie 20 zł.; Benowie Kriszow ie 
20 z.

P a m ię ta jc ie  o ty ch , którzy w imię milo- 
, sierdzia wzywają pomocy Obłożnie, ciężko chora 
| wdowa, oraz jej szesnastoletnia córka, pozostają 
w skrajnej nędzy i  błagają o ratunek Więc zno­
wu apelujemy oo naszych Czytelników, [ihj ze 
chcieli drohnemi choćby datkami* ale jak nahez- 

| niej, przyjść z pomocą tyio nieszczęSliwjm, Możi 
jteż zechce- ktoś ofiarować jakąkolwiek posadę biu 
j rową lub domową córce tej chorej kobiety. Dziew 
j czym ukończyła siódmą iciasę aydziftłową i po 
I dejmie się każdej pracy. Wolałaby posadę dom-iY/ą, 
aby nie zostać łtz  opieki. Ma żądanie słożytuy 
adresem- * leszczęśliwych kobiet. Mię razie jbtwie- 

; i a my w „Wieku Nowym® składkę I(a  ,Niesy,<:zę- 
I śtiwej chorej*'. opęą
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P rzygody  p ię k n y  kob ie ty .
(? ) Ojciec jej, kapitan w czynnej służbie austr. 

przydzielony Jc pułku, stacjonowanego w stolicy 
Hercogowuiy. w Mjstarze, umarł w Pierwszym ro­
ku wo.ny, Kiiy miała lat siedmnaście. Razem z mat­
ka została w pięknie urządzonem nueszkaniu, ale 
tak były biedne, że z dnia na dzień żyło się w ciąg­
łej trosce iak pi wiązać koniec z końcem. Rychło 
jednak sprzykrzyły sobie takie życie i postanowio­
ne zostało, że < iworzą salon gry. Znaleźli się no- 
vi przyjaciele. Ci, którzy wracali chwilowo na ur­

lop do Mostaru, jak i cl. którzy znajdowali się w 
przededniu* wymarszu na front, nie byli skąpi. Chcie 
ii zabawić się wesoło, a więc guy piękna jeszcze 
pani kapitanowa i urocza jej córka otworzyły dla 
nich swe salony, nic szczędzili pieniędzy; każdy z 
nowych wielbicieli starał się na swói sposób okazać 
swoją wdzięczność i obie kobiety miały teraz piękne 
stroje, liczną służbę, otwarty kredyt i nie potrzebo­
wały już liczyć się z groszem. Ktoś inny pokrywał 
kosz y utrzymania.

Tak minęły dwa lata. Wkońcu sprzykrzyło się 
oficerom łożyć na kosztowne utrzymanie tych pań 
i one musiały przenieść sie do mniej wspaniałego 
mieszkania Odtąd piękna Olga i jei matka staczały 
sie coraz niżej, tańczyły w n jdznych, brudnych ka­
wiarniach w dzielnicy tureckiej Mostaru, aoy zwró­

cić na siebie uwagę i ściągnąć mniej wybrednych 
wielbicieli

Pewnej nocy Olga uciekła z Mostaru. W ypły­
nęła potem w Wiedniu iako kabarecistka. fam pt 
znała hrabiego Athemsa z Beigradu. Oczarowała go 
swoim tańcem i pięknością, a on, który mało jeszcze 
znal życie, liczył lat 24 1 był oficerem marynarki, 
nie pytał iaka jest przeszłość tej kobiety’. Zakochał 
się i poślubił ją.

Pojechali cftoje do Belgradu. Hiabina Akhenisa 
otworzyła tutaj awrje salony. Zaczęło się wystaw­
ne życie nad stan I znowu znaleźli się wielbiciele, 
którzy pokrywali lachunki, ale to działo się tak dłu­
go, dopóki można było zachować pozory przyzwoi­
tości i dobrego tonu. Potem zrobił sie skandal i hra­
bia Athe.ns musiał z żoną opuścić Belgrad.

Przed paru tygodniami wróciła piękna Olga w 
żałobnych szatach do Belgradu i opowiedziała baje 
czKę o śmierci męża. Zamieszkała w hotelu i próbo­
wała nawiązać stosunki z bogatymi wielbicielami,

Nagle zjawił się pcw nego dnia na widowni for. 
Athems. Drugi skandal. Zaż.,dal on od władz, aby 
wydalono z granic państwa piękną Olgę. Policja 
miała swe uprawnienie. Wszakże Olga uprawiała 
tajną prostytucję. Odszupasowano ją do granicy 
włoskiej.

Krwawe
(kap) Podczas wesela, odbywającego się u 

gospodarza Migacza we wsi Librautowa w pomie­
cie nowosądeckim, powstała sprzeczka mi dzy 
dwoma biesiadnikami Sp.zeezka p^zeszra hi o
w  ostrą bójkę, w czasie której jeden z  nich Swi­
derski ngoaził przeciwnika Pawła Itołę tak nie­
szczęśliwie nożem w plecy, że ten zmarł po go­
dzi e wśród strasznych męczarni.

Zabójca został aresztowany i oddany do dy­
spozycji prokuratora w Nowym Sączu.

HERBATA MEWA I
^ — K E n a w —«r«c— m i i  d iia l
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Program radjokoncertaw
ra śroją dnia 9. lutego 1327.
Warszawa 111 (Jodz. 17,15 Koncert po­

południowy. Wykonawcy. Orkiestra P o l­
skiego Radja; Grodz. 18 40 I\oznir.itości; Go­
dzina 20.30 Muzyka lekka; Goć.z. 22.30 Trans­
m isja muzyki tanecznej z cukierni „W ielka  
Łiemiańska"; — Bratislava 300. Godz. 18,—• 

Koncert kwintetu 1) W aldteufel: Drób sy­
reny; 2) Bbttm i: Tank-ed, 3) Dworzak: Hu­
moreska, -t) Puccini: Tosca, 5) Siede. Ze­
fir ; Godz 22 30 Muzyka z kawiarni; — Oslo 
370,4. 'Judz. 21,30 Koncert fortepianowy. — 
B * »m  322,6. Godz. 22,55 Ostatnie wiadomo­
ści; — Monachium 535,7. Godz. 22.30 Kapcia 
hoi ndejska z Cafe Luitpold w klonachjum; 
Królewiec 303. Godz. 20.10 W ieczór rozmai­
tości: Pieśni i recytacja; — Praga 348,9. .lo­
dzili a 11,— .Reprodukcje mzyczue; — Lon­
dyn 361,4. Godz. 13,— Koncert orkiestry z 
hotelu Franscatti; — Lozanna 850. Godz. 
2u.— Dzwony; — Wiedeń 517,2. Godz. 1615 
RtuCCn popołi,dniowy; -  Paryż 1750. Godz. 
J6 45 R«.djo - koncert orkiestry Ładjo-Jazz 
symfoniczne: najnowsze tańec Godz. Ru
Jjo - koncert galowy,
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S tA WŃ A ~WĘ
nowość w  dziedzinie odbiorników; ra - 1 
djc. vyeh wi< „oiar powyeti!!  Transfor­
ni atory „RAD IX ‘ ’ konstruowane przez 
słynnego sperjali tę Inź. Koff.nana. 
Komplet wraz z schematami —

TYLHO zl. 108 J 
U J '*7(5 W i l# i  Ouomunta beztubowe o cud­

nej modelacji głosu
od 120 zł. ilo 240 zć.

Słuchawki p“ {v*,;o „
,R f.s .iO  ■ K IW OfGT" w o w . 3. M aja  11 a.

Teł. 34-26. 37

Z teatru Wielkiego.
B. Raczyńskiego: Królewicz Jaszczur.

O. Nedbala: Złota Kula.)
Bez żadnych uprzednich zapowiedzi wprowa­

dzono w repertuar trzyaktową baśń muzyczną Bu- 
lesława Raczyńskiego pt.: Królewicz Jaszczui, któ­
ra engiś przed laty, w maju 1906 roku, była wysta­
wiona na naszej scenie, potem zaś w roku 1914 po­
wtórzona w Krakowie. Bo :sław Raczyński kompo­
nując swego „Królewicza Jaszczura", poruszył pro­
blem niewątpliwie barozo ciekawy, którego jednak 
rozwinąć nie zdołał. Stworzenie, jak sam swó; utwór 
określa: „prymitywu ludowego" byłoby czemś nie­
wątpliwie bardzo interesuiącem, gdyby muzyka do 
niego poruszać sie mogła istotnie w granicach pry­
mitywu, nb. z całym bardzo prymitywnym apara­
tem odriestrainym. Na dzisiejsze czasy ten pozorny 
anachronizm — pytanie czyby nie był interesujący 
cnoćby z punktu widzenia samego prob'emu jako 
taniego. Stało śię jednak coś wręcz innego! Sfowo . 
„prymityw" przywarło tylko do bardzo pojedyn-1 
czych meledyj, jakie kompozytor wprowadza w 
: .voje dzieio, nie znalazło odbicia w koniecznych! 
łączeniach, które formą i treścią swoją muzyczną 
odbiegają zupełnie oa pojęcia prymitywu, burząc 
co moment ideę,-którą należało rozwiązać, co wię- 
cej nie znalazło odbicia w iiistrumeiitacji dzieła, 

tóc(a w zupełności odbiegła od pojęcia „prymityw". 
Między ciekawą 'koncepcją a jej wykonaniem po­
wstał rozdźwięk, który wypaczył baśń, tak iż słu­
chaczowi trudno rozeznać, gdzie się prymityw za­
czyna, a gdzie się kończy. zwłaszcza wobec nie- 
prymitywnego zabarwienia orkiestry, trącącej — 
o ile chodzi o chwilę dzisiejszą — iiiesiycl.auymi 
anachionizmamt, o ile chodzi o pojęcie prymitywu, 
wybiegającej poza niego setkami lat. Czy rzecz da­
łaby £ję rozwiązać — nie wiem, nie przesadzam 
spiawy. osobiście sadzy, że tak, trzebiłby się do 
niej jednak zabrać zuirełnie inaczej, niż to kompo­
zytor uczyni.- Bardzo prymitywnej treści musia 
łaby odpowiadać bardzo prymitywna muzyka i je­
szcze prymitywniejsza instrumentach). Czy jednak 
takie dzieło miałoby przed soba przyszłość, na to 
iuż ti tidniej odpowiedzieć. Czasem miło jest posłu­
chać nieuczonego. prostaczego śpiewu, ale i do tego 
trzebabj; być specjalnie dysponowanym, czy zaś 
byłoby to możliyye u mas słuchaczy, czy udałoby 
się je wprowadzić w taki w łaśnie nastrój — śmiem 
wątpić. A może ..

..Królewicza Jaszczura" wystawiono na naszej 
scenie bardzo starannie. Dano mu ładną oprawę 
sceniczna, szereg zaś obrazów, które p. Cyganik ja­
ko reżyser zdołał zeń wydobyć świadczyłby po­
chlebnie o sumiennej pracy przyg rtowawczej. Z pew 
nynii koncepcjami autora libretta (pisał je sam kom­
pozytom) nie bardzo godziłbym się jako niescemcz- 
nymi. Chodziłoby mi głównie o ustawienie postaci 
laszczara tyłem do publiczności w czasie baletu, 
ilustrującego opowiadanie Matki którem zaczyna 
sie baśń muzyczna Czy nie lepiej byłoby usadowić 
Królewicze -na zrębie studni choćby profilem Jo! 
publiczności? Byłoby to i estetycznieisze i pozw o-1 
Tiłob, artyście —  grać! Premierowa usterka, takiej |

, opuściła się najmłodsza z córek, wchodząc do łóh 
ka zupełnie ubrana, zatem i w obuwiu, za pewna 
się nie powtórzy! Uważam, że naiiepiei byłoby sc 
względu na ilszą scenę, by zupełnie ubrana rzu­
ciła się .ia łóżko. Pczateni tak strona reżyserska, 
iak wokalna osób. które w ekspozycji brały udział, 
była dofo-a. naznaczyły się pięknem śpiewu pp.: 
Ostrowska. Popc wiczównr Okońska i Korytkór- 
na, mało wdzJęczną rolę Jaszczura g-ał i śpiewał 
p, Cyganik, wydobywając z niej maksimum war­
tości. Orkiestra grała pod batutą p. Leszczyńskiego 
ba.dzo starannie tak w baśni Raczyńskiego, jak i 
w balecie Nedbala; Złota Kula. przypomnianym nam 
po latach, posiadalacym minio pewne reminiscencje 
muzyczne muzykę bi.dzo ładni, akcję bardzo ży- 
. ’ą pozwaiaiacą członkom ensemblu baletowego wy 
Kazać się pięknem swej milej sztuki. Niezawodny w : 
„Dożynkach", okraszających utwór Raczyńskiego i 
w Nedbalowskiej: „Złotej Kuli" balet nasz. dowiódł 
sumiennością pracy, piękna ewohicyi tanecznych, 
wysuwając na plan pierwszy p. Biczównę, która ia­
ko Królewna znalazła dt.żo sposobności do wyka­
zania się pięknem swojej sztuki. s jx )c z v w a ją c e j  na 
doskonaleni wyrobieniu technicznem, tańcząc bar­
dzo ujmująco, grając bardzo wyraziście. Obok niej 
zarysowały się doskonale świadczenia p p .- ik ilis z e w  
skiego, który reżyserował oba balety i Ciesielskie­
go, który w roji przodownika i Słońca pięknem tań­
ca i hanmnja ruchów odcinał sie doskonale od o- 
gólnego tła. Na poły uciesziu na poły serjo rolę 
Króiewicza-żaby wykonał p, Faliszewski z zwykłą 
sobie starannością i artystycznym umiarem.

Prof? Lesław Jaworski.

A NADESŁANE.

D E A L N A
PASTA IjG 7fc3ÓW 

K R E M P E R Ł O W Y
IHNATCWICZ -  LWÓW.

Bledniejniedokrwistość —  usuwa, 
działa wzmacniaj, odżyw­
czo, podnieca apetyt, nieo- 
cen. środek dla rekonwal. 

PoiseravaHo Mra Krzysztoforsktego.
Wino chinowo—żelazisto na maladze hiszpftń?]uc.i. Do 
nabycia w g  wszystkich aptekach i  drosorjach. Cena 
za f i .  4.25 z ł , poi 2 40 We własnym interesie żadać 
wyraźnie Poiseravallo Mra ICrzysztoforhkiejęo. Labora 
torimu cheni.-farm. Mr. Krzysztoforski. Tarnów. 22

DLL WYGODY
lureszkanców górnej Gródeckiej otwo­

rzyła znena chemiczna praiu ia

„57ELLA" kanior przyjęć
nl. ̂ Kętrzyńskiego 1. 12, — w  sklepie p.

I. DACHS/. 12979

Daniel Chodowiecki.
1726—18(51.

(Dokouczcnie).
Dobrze jest przejrzeć ten piękny zbiór: ow! 

jedna sala rysunków, szkiców i miedziorytów no­
wie nam więcej o duchu epoki niż grube foliały 
historyków. Już sam temat portretów mówi ogrom­
nie wiele. Brak tu prawie zupełnie postaci historyc; 
uych, ba, nawet brak portretów ..ansokratycz­
nych" Wszystkie typy, odtwarzane przez Chodc 
wieckiego, maja rysy raczej pospolite —  możemy 
sooie tycn ludzi wyobrazić raczej w środowisk! 
mieszczańskiem, niż na arenie wielkiego życia po­
litycznego. Ale tern większe jest mistrzostwo ry­
sownika, który właśnie tą sferę obrał sobie za te- 
mait i przedstawił ją z niezwykłą prawdą i wnikli­
wością wraz ze wszystkśemi jej słabemi stronami 
z pcwńą powszedniością i ograniczonością, ale za­
razem z umiłowaniem wyszukał w ty cli twarzach 
codziennych iskrę bożą i piękno ich własnego, ma 
łego świata. Niemniej charakterystyczne jest fet
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irałdowanie tych portretów przez arystc Wszyst­
kie robione są w czystym profilu, bardzo staran­
nie obi ysowauą sylwetą odcinają sie n; ciemnem 
tle.: — już sanio ujęcie nacechowane jesi ową spe­
cyficzną, rzeźwą uczciwością, która byta główną, 
ac» taić oalo bohaterską cnotą frydei ycjaftsklch 
Cfiasów. Taka samą trzeźwość, staranność i czys- 
mść rysunku w ilzim y też w ołówkowych rysun­
kach Chodowieckiego i w jego sztychach: prawdo­
mównie są one do giębi. jasne i przejrzyste aż do 
orzesady — staranne aż do pedantyzmu.

Niesprawiedliwością byłoby jednali lekcewa­
żyć sobte ów styl lub odmawiać mu wszelkich war­
tości. Mimo zupełnego braku „artystycznej", roz­
czochranej pozy, nie brak w nich głębokiego uczu­
cia i nieraz nawet wielkiej siły wyrazri. Tak np. o- 
sobliwie w  szkicu do mixlzorytu „Fiyileryk W  i 
Ziethen" zaznaczona ołówkiem twarz Fryderyka W. 
jest niezwykle silna w wyrazie — szczególnie gra

oczi oddana po mistrzowsku. Łatwo hąm dziś, przy 
wyklym dc ordynarnych efek.ów kinowo-plakato- 
wych, uśmiechnąć się nad idyllami Gessnera lub 
Vossa, ale godzi się pamiętać, że v owycn czasach 
„Wecther" czy „Lcisa" byty bodajże bardziej re- 
wolucyjnemi a w każdym razie nieskończenie 
szczerszemi dziełami, niż obecne afektowane cham­
stwa niejednego z modnych dziś autorów. W  cza­
sach Voltai.-e‘a 1 Heiyetiusa giosić naukę o świę­
tości zapału i wzniosłej miłości, w epoce absoluty­
zmu i rządów stanowych obstawać za prawami o- 
bywatelskiemi i bronić „M iiość" przeciw „Kabale" 
byfo czynem wielKćn i nie zapot.mianą też będzie 
zasługa Daniela Chodowieckiego, ze świetnym! 
swymi rysunkami uwiecznił tą epokę, oo prawdzi­
wie młodzieńczem sercem wieizyta w szlaclietność 
"idzjcości, w cnotę i uczucia idealne.

Uznał też wielki talent a r t y s t y  i naród obcy — 
uzrały go Prusy fryderycjańskie. dając mu zaszcyt-

ne miejsce dyrektora tkauemji w Boninie mimo 
jego czysto polskie nazwisko. W ystawiły tern pom­
nik własnej kulturalnoścl i polskiej sztuce, do któ­
re.; Chodowiecki, mimo, iż zaaklimatyzował się wr 
Niemczech, pochodzeniem svrem należy niezawod­
nie. Z. O.

TOWARZ. OCHRONY 
=  PRAW N EJ =
v  sprawach skarbowych 3 ackntaS • 
slcacyjnych we Lwow.e ul. Łycza­
kowska k 9. Siły fachowe. Sporządza 
pisma ł zeznania —  inierwemuie.
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P rz y k ła d  pamięci u ataków. —  Kakadu.
Dr. Lud wił* Thienemann, zasłużony ba­

dacz ornitolog iiiiał z jaskółkami następu­
jąco ciekawe z,daŁzenie:

Jednego rokd nastały w miesiącu czer­
wcu taicie zimne słoty, że młode jaskółki 
siedząc na gałęzi drzewa w pobliżu okna, 
trzęsły się, a opusciwszj skrzydełko pisz­
czały żałośnie ej pomoc. W idząc to ów orni 
•olog, otworzył okno ę najbliższe siedzących 
biedo izek i puszczał im złowione w' pokoju 
muchy. jasKólk i chwyt iły chciwie ulatują- 
oe owady, a uczony badacz, zapomniawszy
0 i uąźkacb, rękopisach i preparatach, ła­
pał wraz z  dziećmi muchy p< kuchni spi­
żarni i pokojach, podając je  jaskółkom. 
Ptanz/ny poznał" to dobrodziejstwo, od- 
w róoiły się wszystkie, pątjząc chciwie na 
okno, i gdj tylko ręka baaacza sii petazn- 
ła. trzepotały radośnie, a rodzice tych jaskó­
łek okrążając o miejsce, wdzięcznie nuci 
li jakgdyby chcieli wyrazić swe podzięko­
wanie. Tym  sposobem uratował ten badacz 
cztery jaskółki od śmierci. Odtąd przez oa
1 lalo pamiętały jaskółki to okno i gdy 
tylko je  otworzono w latywały do pokoju i 
yyłapyw-iły wszystkie muchy, poczem odla­
ły wały. NadesJa jesień, wszystkie jaskółk5 
odlatywały, odleciały i te.

Lecz nastęi nej wiosny, pewnego rana 
trzepoce jaskółka przed oknem, domagając 
się wpuszczenia, a guy oku, otworzono, w le­
ciała, okraża.ąc, pokój, siadła na szafie, nu­
cąc wesołą pieśń i gdy wieczór zapomniano 
o, lokatorce, wybrała sobie miejsce do spa­
nia na szafie. Po  tygodniu przyprowadziła 
drugą. Nastały zimne .Joty. Jaskółki, za­
mieszkałe w p rk jju  ciepłym, dostaw ały mu­
chy. ćmy i motyle, gdy tych zabrakło pają­
ki i larwy mrówek. Mimo ip tęsknie rozglą­
dały się, badamy ściany, jakby czego szuka­
jąc. Domyślił się Thienemami powodu. W y ­
szedłszy do stajni odłupał kilka zeszłorocz­
nych, a > óżnych gniazd jaskółczych, przy- 
r.ioopw, ' je  do deski i postawił na szafie. 
Jaskółki wnet za In a ly dsię do naprawy i 
dalszej budowy. Wtem, nim jeszcze ukoń­
czyły swą robotę nastał tak silny wicher z 
desączem. że musiano okno zamknąć i ja ­
skółki nie m ogły wylatywać na pole przez 
dni kilka, A le  i temu zaradzT troskliwy ba­
dacz, [wstawiwszy miskę z gliną. rozroMoną 
wodą. Jaskółki p rzy ję ły  zaraz podany mate 
r ja ł i wykończyły gniazdko, a piórka z pie­
rzył* •■zucane w powietrzu chwytały chci­
wie i wyścielił:* niemi gniazdko. Samiec, 
wdzu, 3zny za opiekę, okazywał swe przyw ią­
zanie przyrodnikowi w szczególny ' sposób. 
K iedy powracał do domu. m iła ptaszy­
na ivTlął ywała naprzeciwko, okrążała go 
kilkakrotnie, wołając: „Duvit w it! — w it!“ 
Często chował się Th ier mann w ogr.idzie, 
zawsze go  znalazła i ciekawie doskonale pa­
miętała ptaszyna godzinę jego  powrotu z 
miasta i zawsze spotykała go na jednem i 
©mea» -em miejscu i. gdy on zamyślony nie 

zwrócił czasem na nia uwagi, tak długo

I okrążając go p rze la tyw ać  tu i obok jego  
twarzy, aże wreszcie zawoła! na nią. W tedy 
jaskółka uspokojona prowadzała swego opie­
kuna do domu i tu siadłszy na swem m ie j­
scu śpiewem przyjm owała swego pana

Te przyjazne stosunki trw ały lat k i  I k s , 
oo rol.u ■ na wiosnę rzewne było powiTunie 
tych dwóch przyjaciół, oo roku odwiedziny 
pokoju odbywały sią, tak że .inimowoli k a ż -  
ly  podziwiać musiał tę pamięć serca w dro- 
bnern żyjątku, k tór; mimo 6-oio miesięcznej 
przymusowej rozłąki nie zapomniało swego 
dobroczyńcy i przyjaciela.

K A K A D U
Dziedzino papugi rt ’ adu sięga d wysp 

Filipińskich do Nowej Zelandji i oó Timoru 
i Flores aż do wysp Salomona. Tu żyje 
przeważna ilość gatunków w wielkich, czę­
sto niezmiernych gromadach, które opiera­
jąc sobie siedziby w lasach rozmaitego ro­
dzaju, skąd lecą nr pola i ogrody za żerem 
■ użyczają widzowi swem pcijawieniem się 
istotnie czarującego i wzniosłego widowi­
ska.

Papugi kakadu należą do najmilszych 
wśród innych papug- Wszystkie kakadu są 
mądie i rozumne, większość zaś to poważne 

łagodne ptaki Kabad i zaprzyjaźnia sie 
łatwo i serdecznie z ludźmi, okazuje mniej 
wrodzonej złośliwości, niż inne papugi i 
rozpoznaje z wdzięcznością okazy w tną so­
bie miłość, Dopiero smutnb doświadczenia 
robią z nich nieprzyjazne i niemiłe utworzo­
na. D latego ł« z  trzeba się wystrzegać zrazić 
do siebie kakadu, je j znakomita pamięć 
przechowuje wiernie całemi latam i odebra­
ne wrażenia.

Papuga ta wyróżnia się od innych pta­
ków nie tylko wybitną inteligencją, ale 
prócz wybornej pamięc-i objawia wielką ła­
twość uczenia, się. Uczy się dość łatwo mó­
wić, łączy poszczególne słowa w całość 1 za­
stosuje w udpowieduiej chwili bardzo tra f­
nie cale zdania, daje się wytresować w roz­
maitych sztuczkach itp. Wszystko, en ślę 
dzieje dookoła klatki budzi ie j uwagę;, jeżeli 
tylko może, naśladuje każdą czynność, nie 
wyłączając ani niezwykłych ruchów, ani 
głosów. Jedna z moich papug — pisze jeden 
z uczonych ornitologów* — biega pewnrm, 
równomiernym krokiem po drążku, tańczy, 
gim nastykuje się i wyprawia najróżnorod- 
ńiejsze sztuczki. To wszystko naśladują in­
ne, zraza nieudolnie, pdfcęm eoraz lepiej, 
wreszcie z taką dokładnością, że pierwotny 
mistrz widzi się prześcigniętym. W  istocie 
naśladownictwa leży pewna swawola, a za­
razem gorliwość, aby coś wykonać tak sa­
mo. albo jeszcze i lepiej. Niech jedna oder­
wie swoje naczyńko z jedzeniem od klatki i 

zacznie niem l-zucać, jak piłką po klatce — 
nąsiadka nie spueznie tak długo, aż nie zro­
bi tego samego. Objawia przytem papuga 
niezrównaną siłę i ruchliwość dzśóba, na-

rząau, który ran. jeden śluzy zarazem jaki* 
młot, obcęgi i dlatego wykonywa naprawdę 
zdumiewające rzeczy .

Pod tym  względem trzeba w ielkiej uwa­
gi, jeś li się chowa papugę, gdyż wszelkie 
urządzenia, mające, na celu utrzymać ją  w 
klatce zniszczy, a jakiekolw iek zabezpieczę* 
nie usunąć — to dla niej j^st, tylko kwestją 
czasu. Sam widziałem, jak jeden z moich 
nauczycieli trzymał papugę w klatce ogrom­
nej, wyższej .liż , człowiek, a zajmującej zna­
czni część pokoju. K latka  zrobiona była z 
gęstych prętów żtiaznytd grubości paletą a. 
połączonych w kraty Po  niedługim czasie 
papuga pi-odginała druty tak, że wydoby­
wała się otworam poza klatkę. Trz;, mooń- 
wywano ją , do kiauti zapomocą łańcucha U- 
rniała zdjąć pierścień z nogi i hnjać swobo- 
duie. A le  i o ciekawe,, ze była doskonałym 
stróżem. Skoro wypuszczono ją  z klatki im 
zamknięte podwór] :n nie wpuściła na po­
dwórko nikog atakowała -wym ttziób.m 
każdego, a aia.; ten sbyt był bolesnym abv 
się nie cofną* przed nim zaatakowany. 
P i  żytem przy każdym ataku zacietrzewiał* 
się papug/- tak bardzo, że sytuacja sławno, 
się z ki żda chwilą naprawdę > raz groźniej-, 
szą. W  wypudkaeh takich tylko pau demu 
lub pani m ieli przystęp do zacietrzewionej 
papugi, a sposób był prosty i charaktery, 
styczny. Oto wystaw iali szczotkę na długim 
drągu, wołając „kakadu! — tram waj". I  pa* 
PpgS zapominam w jed i—j chwili o wszyst* 
kiem, sadowiła się z widoczną uciecha na 
szczotce i obwiezioua w koło oodwórza za­
jeżdżała w trium fie do pokoju i do Klatti.

Utrzym anie papugi nie wymaga w iel. 
kiego trudu, ptak bowiem przyzwyczaja się 
do wszystkiego, co je  człowiel Jeśli sie chce 
jednak mieć w nim przyjaciela, trzeba ob­
ole idzić się z nim łagodnie i przebaczyć ipu 
nieiedno , wykroczenie. Wśród staranne:! o- 
pieki staje się prędzej, czv później łaskawy 
i wynagradza, położone około niego trudy 
pyzykładnem jirzywiaza n i u rn. P rzy  odpowie­
dniej hodowli wytrzym ywa papuga długie 
lata, znane su przykłady, że niejedna żJa  
ponad 70 lat.

Dr. Roman Jamrógiewicz.

w służbie rolnictwa.
Walka z Mnogimi sadów i iasów.
(N i jazd gąsienic na warzywa i owoce. —- 
Trut nosei walki. — A kc ja  sanacyjna gaza* 
mi jad,owił ymi. _ — A tak  z samolotów. — 
Wspaniałe wyniki. — Oi ge.nizacja żabie, 
gów. — Samolot w  służbie wytwórczości 

ro inej)
Każdemu /iadumo. jaką plagą dla ogro* 

duw, sadów, lasów stają się gąsienice, obja* 
dające liście i niszcząco nieraz w  zarodku
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kwiecie i owoce. Zuai_aly się wypadki, że 
H a g i gąsienicowe ciężko' zaważyły na sta 
lue gospodarczym, gdyż dotychczasowe spo- 
toby tępienia okazywały sic nierylko bar­
dzo kosztowne, ale i niedostateczne.

Ody idzie o małą przestrzeń ogrodową, 
wówczas tępienie przy użyciu oapowiednicb 
loemikalji. któremi kropi się ja rzyny lub 

liście i gałęzie drzew owocowych nie jest 
rzeczą trudną lub zbyt kosztowną— tan je ­
dnak gdzie mamy do czynienie z wielkie- 
nii obszarami lasów zwłaszcza kompleksów 
drzew iglastych lub liściastych, gdzie istnie­
ją  gospodarstwa sadownicze, olbrzym io ła­
ny zbóż itp. tam śp nstoszenia dokonane 
I i zez m iljardy gąsienic, stają się klęską 
ekonomiczną.

i warto śledzić^ na jakie to jomysły 
zdobywali się .esncy i technicy dla zapo­
bieżenia tym klęskom.

Zaczęło się to w Ameryce, gdzie każda 
produkcja rolna czy przemysłowa _ chwyta­
na jest w ramiona polipów „w ielkich orga­
nem ej i“ wytwórcza - handlowych. Pod żar­
łocznością m iljardów gąsienic zwłaszcza od­
mian „mniszki" ginęła zieloność setek tysię­
cy hektarów Jasów szpilkowych. Było to 
ruiną nie tylko gospodarczą okręgu, ale K a ­
tastrofą finansową dla właścicieli tych ob­
szarów.

Jakżesz to atakować taki nadmiar wro­
gów, pokrywających każde drzewo od dołu 
do najwyższy cli szczytów? — zastosowano 
sikawki motorowe, wyrzucające rozpylone 
preparaty arsenowe na napadnięte drzewo­
stany. Było to skuteczne, jeśli drzewa były 
wolno stojące lub w alejach, gdzie zaś koro­
ny gąszczu leśnego były rozłożyste i zbite, 
tam ten atak był bezskuteczny.

W ielka wojna światowa spowodowała 
jednak nową inicjatywę. Oto zastosowanie 
gazów jadowitych dla tępienia już nie lu­
dzi a rąsienic. Stosowania tc, jakkolwiek 
w walkach na ziemi, okazały szatańską 
sprawność, )y ły  wobec gąsienic bezskutecz­
ne. I  zaświtała nowa myśl: kropić je  rozpy­
lonemu trucizn- mi, lub zalewać przez sita z 
wysokości -statków naj/owietrznych lub sa­
molotów — rezultat byl wprost zdumiewa­
jący.

Kompieks drzew liściastych liczących 
około 100.000 zdrowych pięknych drzew, ob­
siadły ,rł tczńe gąsienice, obszar wynosił 
około 5 hektarów. Samolot przefrunął nad 
1ym łanem sześć razy tam i z powrotem, 
kropiąc rozpylany r„zczyn, którego głów ­
nym składnikiem był kwas pruski.

Cała operacja trwała 54 sekund a w 46 
godzin ^później można było stwierdzić zagła­
dę m ilj nów gąsienic, martwe były na gałę­
ziach, liściach i opadłe w trawie, zaiedwo 
jo  len procent puuostał przy życiu.

Było to w r. i923 — łatwo zrozumieć, że 
tego rodzaju wynik zachęcił do dalszego 
użycia.

Użyto niebawem samolotu dla uratowa­
nia od szkodników wielkich plantacji ba­
wełny. Zapoiaocą rozpylaczy zastosowanych 
„przyziem nie" wym agało oczyszczenie 30 
dni roboczych, z samolotu stuło się w 3 m i­
nutach.

W jednej godzinie akcja samolotu o- 
czysz *zała olbrzym ią przcsl i-zeń plantacji, 
ila ki ‘re-1 trzeb? było użyć dawnym sposo­

bem _ 1000 dni roLoczj ch. Dziś są w użyciu 
specjalne pa nitowane urządzenia dla roz­
pylania środków, niszczących ga ‘ ienice i to 
w  odmianacn, astosowanych do rodzaju 
knltur leśnych lub ogrodowych.

Z trucizn w użyciu są przeważnie połą­
czenia arsenu. Zachodzi teraz pytanie, czy 
»rodei taki nie zagraża zdrowiu ludzkiemu? 
lub też inwentarzowi, wdychającemu pyły  
arsenowo owiewające iłczyszezane z gąsie­
nic przestrzenie?

I  w tej dziedzinie pi /-oprowadzone są sy­
stemu! remie doświadczenia i obserwacje. 
Gdy idzie o wytworzenie „chmur arseuo- 
wych" dla .sanacji" sadów i ogrodów, mu­
szą być zachowane te przepisy ostrożności, 
jakie praktyka już ustaliła.

W  czasie ataku sa inoI„tov, gc na lasy 
lup sady, musi być kompleks dla wszelkiego 
rucnn samkuięty, jednakowoż już po dwóch 
dniach ustaje wszelkie niebezpieczeństwo 
nawet urojonęgo zatrucia arsenowego.

W  Baw arji i Prusiecb metody amery­
kańskie były licznie z znakomitym skut­
kiem stosowane.

Popularne pism i fachowe zagraniczne 
umieszczają pouczające tdjęcia, przygoto­
wania samr lot.u do takiej akcji, oraz lotu 
wraz z atakiem arsenowym na wroga 
drzew.

Przed walką musi być wykonany reK >
' licsans co do kierunku i siły wia: tu, oo do 
I v. ugocności powietrza, potrzebnej wysoko­
ści lotu, warunków terenu i kształtu, kom - 
pleksów opadniętych przez gąsienice.

Jeśliby szło o zastosowanie w naszem 
Państwie, to rzeczą jest jasną, iż nie było­
by wskazane ślepe naśladowi ictwo, lecz p o ­
trzebne są próby i odpowiednie stwierdzę 
nia do odmiennych warunków naszych go­
spodarstw i rodzaju klęsk gąsienicowych.

Rozwój technik), służąc w czasach rozpę • 
tania namiętnościom, zbiorowym walkooi i 
niszczeniu; w okiesie .jpunPęt1 nia, całko«ęl- 
cie idzie w służbę pokoju i dobra społecz­
nego.

RozKwit lotnictwa w Polsce ukaże i 
liam prawdę powyższych zdań!

• lnż. Edmund Libański.

D R U G I D ZIE Ń  ZAW O D Ó W  N a R C IA R - 
! (K IC H  W  rA ifO P A N E M .

Konkurs 6koków dal następujące w y­
niki:

1) M ietelski (Sbkół) 32, 33 i 41 uitr; noto
16,708; 2) Szczerba (S N T T ) 29, 30 i 40 rntr. z
notą 16.708; 3) Maruszarz (junior S N T T ) 36 
i pól mtr. dwa skoki z upadkiem, nota 12,370
4) Giewont W ł. (Sokół); 6) Ray (Sokół); 7) 
Szostak (Sokół) i 8) Bachleda (Sokół)
' W arunki śniegowe były doskonale — 

startowało 16 zawodników. Mietelski i 
Szczerba skakali bardzo pięknie i pewnie.

P O L A C Y  - H O C K E Y lŚ C I N A  SEM M E 
RING U .

Podczas w ielkiego tygodnia sportów zi­
mowych na Scemeringu odbył się mecz bó- 

j ekeyowy pomiędzy drużyną kanadyjczyków 
„  teamem P rag i wzmocnionym Szwedem 
.Jonansonem i Polakiem  Adamów skim. Mecz 
w ygra li kanadyjcz^ęy 10 ’  Z drużyny po­
konanej jedynie Adamowski oraz Johanson 
stali na wysokości zadania.

W  niedzielę odbył; się zawody loekeyo- 
we na lodzie między drużyn i kombinowaną 
Belgów, Polaków i Czechósłowaków prze­
ciw W iedniowi. W yn ik  3:1 m. korzyść 1 cm- 
binowanej drużyny. Z Polaku w brali udział 
Adamowski, K ryge r  i Szczerbowski, z Cze­
chów Mai oczek, Dzienniki stwierdzają do­
skonałą grę Adamowskiego, Maleezka oraz 
K rigera.

•  •  *

Team kanadyjski — Kombinowana uru- 
ż jn a  ,Viednia, W arszawy i Brukseli 8:2 
(3:0). W  drużynie kombinowanej gra li K ry- 
gii r  i Adamowski, przyczem Adam >wski 
zdobył obie bramki. Kanadyjczycy — Team 
finednia 8:2; Team Pragi — Drużyna kom­
binowana. Brukseli i W  trszawy 5e4. Zwycię­
stwo Czechów niezasłużone, gdyż drużyna 
kombinowana miała widoczną przewagę.

T U R N IE J  D Z IE N N IK A  L W
Ij. T. ij. — Lcchja 1:0.
Pogoń t— L. T. Ł. 2:1. Pogoń w ygryw a 

do zaciętej walce. Zwycięzcą turnieju zosta­
ła Pogoń, wygrawszy wszystkie zawody.

W Ł A D Y S Ł A W  CYGAN1EW JCZ W  IN -
D.I A  3H. Jak podaje v i w łebski „Sporttag- 
blatt", maharadżę Pa tia li zamierza wybu- 
dowmć v ielki stadion w Łahore na 6f 000 
widzów. Na otwravcie lego stad jonu odbędzie

Mistrz Polski w jeździe 
szybkiej i i «  łyżwach.

Przed kilk. dniami odbyły się w Warsowi, 
zawody łyżwiarskie o mistrzostwo Polski, w Któ­
rych lwowianie zajęli we wszystkich ,k mkureń ■ 
cja"h nccze’ ne miejsca. Hycina nasza przede lav/i( 
Wacława Knchara, mistrza Polski w jeźdzh 
szybkiej.

się w ielki mecz walki francuskiej pomiędzj 
W ładysławem Cygauiewiczem a s iyu n jp  
zapaśnikiem hinduskim Gamą. W  roku iCl; 
w Londynie W*. Cyganiewicz pokona! Ga 
mę, a zatem spotkanie tegoroczne będzii 
meczem rewanżowym.

SPO R T N A S *  N A  T k R E N lB  M IĘ D ZY 
NAR O D O W YM .

W  dniach od 9—1-1 lutego odbędą się w 
W iedniu międzynarodowe zawody szermic”  
cze przy udziale zawodników 8 narodowości, 
a między innymi i ekspedycji polskiej.

Zgłosili sie tak sławni szermierze jak 
dr. Gombos i Goroj (W ęgry ). Gandin (Frań  
cja), Nedo Naoi (W łochy), Casimir (N iem  
cy). De Young (Holandja) i w. innych 2 na 
szych „aermierzy mają wziąć udział Papee 
i Friedrich.

Do tegorocznych rozgrywek tenniso 
W 'eh o uhar Davisa zgłosiło się dotychczan 
10 państw w grupie europejskiej i dwa pań­
stwa w grupie amerykańskiej, a mianowi­
cie grupa europejska: A nglja . W łochy, H o 
landna, Czechosłowacja, W ęgry, Grecja, 
Austrja. Belgja, dugi ••łrwj* i fnd jo  aiigiel 
skie, grupa amerykańska: K r ba i Auslra-
lja . Termin zgłoszeń upływa z dn. 1 nuareu.

Polski Związek TennisowTy nic zgłosi 
dotychczas polskiej drużyny.

Naczelny redaktor s
BRONISŁAW LASKOWNICKI

Odpowiedzialny red ak to r:
JO ZE F K R  Z Y  SZTO FO  W T C Ł  :
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t k ar O  G L N  n
S p a c j z l t s .  J chorób płuc. serca 1 żołądka

Dr. FEL9KS HAHri sj
Lw A W  — Ut. GRÓDECKj 1S. — Telefon 834.

^rz^świefania Roentgenem.
SpocJbU. «.<* cho.6b skórnych I .wenerycznych

Or. Laura Ftiildiibauin LT?b.“£.
SzpitaiH Państw. we ] ro* le — ordynuje od 3—6 

ni. Słowackiego 1. 3, ,
12977

Dentysta Dr. Z. RENNER
pl. Un]l Brzeskiej 1. L iu in l t  lametą „Sollinc".
Dla sfer urzedniezyeli, 1 robotniez. ceny znizone.

417_____
S p e c j a l i s t a  chorób faKórnych 1 wenerycznych

Dr. W. Lauterstein maiof. w" Berlinie,
Lwów, SyKStusxa 37 {róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, r>iam. znamion elektrolizą, lampą kwarcową.

12243

SPECj A l ISTM CHORÓB D Z I E C I Ę C Y C H

Dr. £jlGA Kmn
b. lekarz szpitali paryskicn, ordynuje od 3—6 po 
południu, l w 4w , ul. óródecka 46. 12467
Specjalista ci.or'1 w ntrycznycu I SKÓ.nych
I u  | b. sekund, szpit. wiedeń.
U l  «  I .  - I SUSwlw  i lwowsk, ordynuje 8—9 
i 2— 6, w niedzielę 9—  1 , Lwów, ulica Asnyka I
(róg ul. Pańskiej). Telefon 48 - 01 414

mr HERBY 
SZUCHFMSE
nu pocztówkach w k< lo­
rach, wyaonane . Mo- 
naehjum po iiO gi. rilstor- 
je powstania herbów pg. 
Niesieckiego — wyc; ąg 
zł. V— . Wysyłam pe u- 
trzymaniu należności w 
znaczkach pocztowych: 
WARSZAWA, SKRZ. 
POCZT. 881. ;ao

N EO G U M

najlepsze i najpewniejsze 
gumj hyy. Gwarancja 
za kaóją sztusę. Iz904 

Żądać wszędzie I

Specjalista chc^ob skora. wenjr, i drog mocz.

Dr. Lowenhack, Trybunalska 4
(obok Rynku), tel. 4811, ord. od 8— 9 i 3—5. 418

jU T  S z p e t n e  
o w ł o s i e n i e
na rękach i nogach, jak 

również 25 
W Ą S Y  U P A  A cmN 
można usunąć naóych- 

I miast i bez bólu, dzięki 
..życiu AN ,«iN l I o- 
lejki «N  AR1.«.*veG j. 
Gwarantowana nioszkc ■ 
dliwość. — Koszt kuracji 
zł. 9— J r. C u s p d r y  
i Ska, udiilsk, Oddz. 8.

L . 951 2 27. Żyw iec, dnia 3 lu tego  1927.

Tymczasowy Zarząd powiatowy w  Żywcu
ogłasza  . 475

S C o n s ic u r s
na posadę technika w zg lędn ie  konduktora  

drogow ego .
Posada pow yższa nadam , będzie  na- 

razie prow izorycznie z poboram i X I. w zg lę ­
dnie X . stopnia służbow ego  urzędników  
państw ow ych zależnie od kwalifikacji.

Po roku zatiaw am iającej siuzby p rób ­
nej i /.łożenia e g zam h u  przep isanego roz ­
porządzeniem  Min. Rob- Pub!, z l a  lipca  
1922 V>£ U . R. P . r. 62 22 poz. 679 i aote  
nastąpić, stabilizacja.

Podania o nadanie pow yższej posady  
wnosić należy  do Tym czasow ego Zarządu  
pow iatow ego  w  żyw cu  od dnia 15 marca  
1927.

Do podań dołączyć należy  s
1) M etrykę urodzenia na dowóu, że 

kandydat nie przekroczy! 40 la t życia.
2) D ow ód  obyw ate lstw a  polskiego.
3) Św iadectw o ukończenia średn iej 

szkoły technicznej polskiej lub  rów n orzę ­
dnej zagran icznej w zg lędn ie  św iadectw o a - 
kończeuia ku rsów  konduktorów  drogow ych  
przy b. Wy dziale krujowym  w zglęnn ie  u - 
kończenia kursów  zaw odow ych uznanych  
przez Min. Rob. Pub l. za rów norzędne z u - 
kończeniein średn ie j szkoły technicznej.

4| D ow óJ  odbytej przynajm niej dw u ­
letn iej p raktyk i w zakresie  budow y  i u - 
trzyrnunia d róg  i mostó-w.

5) Curriculum  vitae.

Komlsar.r I rządu-
Dr. Sk warciyńskj włr.

29A. WYROBIENIE stałej 
posady w przedsiębior- 
Gtwie lub banku we Łwo- 1 
wio buchalterowi % dłuż.- I 
tizą praktyka, odstąpię na 
rok słoneczny pokój nine- > 
błowany *  elektryka- Listy j 
pod ERB (CHA (lo Adinin: 
«■ ieku- 12866 \

RU TYNO W ANY admin tatra 
tor przyjmie zarząd ka­
mienic, folwarku lub po­
sadę kasjera, zarządcy — 
ewentualnie podoouą. L i­
sty pod „Gwarancja** do 
Adm. Wieku. 12733 \

POMOCNIK FA FD ŁO W Y  t 
łat 21, z ukońcaonyin kur- 
«ein Akademii handlowej, i 
dział kolonialno — delika- j 
tesowr, xmieni poeadę od » 
1-go lub 15-go marca, — 
tjdko we Lwowie. Łaska­
we zgłoszenia do Admin: 
Wieku pod „Energiczny*. 
______________________ 12670

STARSZA rutynowana pie 
lęgnia rka zajmie się cho­
rą (chorym) lub dziećmi. 
I.isty pod „Pielęgniarka'* 
do Ą dm. Wieku. 12540

IN TE L, panna, lat 20, — 
z praktyką biurową, po­
szukuje posady biurowej, 
najchętniej w biurze inży- 
uiorskim. Łaskawe zgłoBze 
uia pod ,,Pilna“ do Adni. 
Wieku. 9069 I

Czytajcie
„Wi&k

POSZUKUJE pracy czela­
dnik masarski do wędlin 
i mieszaniny kuszornoj — 
z dobremi świadectwami. 
Listy pod , .Masarz*4 Adm: 
Wtoku._________ _ _  12798 _
NJFiMKA, młoda mężatka, 
poszukuje posady w lep­
szym domu jako bonn. — 
Listy pod „BONA*4 Adm. 
W ieku.  _12801 _
MŁODE małżeństwo z je­
dnym dzieckiem, poszuku­
ją  posady do kamienicy. 
Zgłoszeniu listowno pod 
..Dozorca** do Administr: 
W id o i._______________ 12852 _

POSZUKUJE rcsyoin Meli- 
zuy lub krawioeryzn r vr 
domach prywatnych -  za 
skronmem wy na gro Jzoniem 
ZDSŚA RS K A , Lyc-zak »w«ka 
N r _  58.______________  12906 ̂
B Y Ł Y  woźny kancelaryjny 
pozostający obecnie w cięż 
kicii warimkuch życiowych 
poszukuje posady stałej. 
Za wyrobienie tej posady 
dam całą miesięczną peu- 
sję. Ul. Mac z na 3, M. K.

__________ 9067 _
FKV ZJElLS fv I pomocnik 
damsko — męski, zdolny 
ondulator, poszukuje posa­
dy Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. Wieku Nowego pod 
„Wiktor**. 12869

PBZYJM UJĘ zamówienia . 
po domach manicure i 1 
masaż. Ceny niskie. Listy 
imd „Masaż’* <h> Adinin: 
Wieku. 9068 ;
POSZUKUJE samoistnego 
zarządu domem. Listy pod 
„ziarząd*4 do Adm v/ieku 
______________________  12992 _ j

K APK LU SZN IK  poszukuje ; 
pracy we Lwowie lub n&i 
prowincji. Listy do Adm: 
Wicka pod „ Polak** 12990

ZDOLNY pomocnik fr y ­
zjerski męsko — damski, 
zamieni posadę na korzy­
stnych warunkach. L:sty 
pod „Starszy“ do Adinin: 
Wieku. ____ _ _ _ _  ,2982*
UZDOLN tON A krawezy ni, 
szuka szycia w domach 
prywatnych. Łaskawe zgło 
szonia pod Ktnwczyni, ul. 
Czachowskiego 19, Lwów.

12955.

B l  TT  V N O W AN A  ka sj erka, 
z ładhoiu pismom, poszu­
kuje odpowiedniej posady 
I.isty pod W  UBE do Adm. 
Wieku. 12956.
DOBBA kucharka pobzu- 
kuie posady jako docho­
dząca. Listy pod JŁ o. do 
Adm. W ieka. 12970
IN TE L, wdowa zajmie się 
dziećmi i domem w godzi­
nach popołudniowych. L i­
sty pod „Opieka4* do Adm. 
Wieku 123t»L

K a w a l e r , katolik, lat 
26, z średnim wykształce­
niom, poszukuje posady
od zaraz na przeciąg 
dwóch miesięcy. Może
złożyć kaucję do 159 doi. 
ameryk. L isty pod .,150** 
d j Adm. Wieku. 12961.
POSZUKUJE popołudnio­
we zajęcie od godziny
trzeciej; mogę złożyó kau­
cję. Liety pod „Woźny*'
do Adm. Wieku. 12969

DOBROBYT PRZE DS.TĘ- 
BIORSTWA zależy od kie 
fownietwa. Pierwszorzę­
dna siła organizacyjna, — 
wpływowa osobistość, obe­
znana z stosunkami han­
dlowymi krajowymi i za­
granicznymi, poszukuje od 
powiędnie stanowisko. Li­
sty pod „ F A “  do Admiu: 
Wieku. 12931

DOBIŁA kucharka poszu­
kuje do większej kuchni 
jako dochodząca lub u a 
stałe. Wronowska 9, I. p. 
przez ganek, na prawo.

_  i ‘2951.
ERYZJERSKI starszy po­
mocnik poszukuje posady. 
L isty pod „15“  do Admin. 
Wieku. 199*23 I

■ufiPSaSaF
f

POKÓJ kawalerski próż­
ny, za rocznym czyn ien i ; 
do wynajęcia. Listy pod ’ 
„609 złotych** do Adinin: ; 
Wieku. 139? 1. j
JEDEN lub dwa pokoje | 
centrum, na biuro poszu­
kuję. Liaty pod „Boczny I 
luo dwuletni czynsz/* ao 
Adm. Wieku. 15)19.
POK£>J przy rodzime o ’a 
panienek — studeutów. — 
Rynek 45. I I I .  drz vi 2. — 

13007.
POTOCKIEGO 60, parter 
lewy. pokój umeblowany, 
z utrzymaniem lub bez — 
zaraz wolny. 13000.
POKÓJ z meblami z po­
wodu wyjazdu dla małżeń­
stwa lub kawalera. Ogło­
szenia listownie pi. Ma­
riacki 1, S t R. 12999
SZUKAM  5—1 pokoi, naj­
chętniej a małym ogród­
kiem, słoneczno, cały kora 
fort, od gospodarza lab za 
tegoż zgodą. Warunki we­
dle umowy. Listy do Adm 
Wieku pod „Solidny kato- 
lik “ . _  12880
POSZUKUJE 2 pokoi z ku 
ohnią *  komfortom, nieda­
leko śródmieścia. „Dobre 
warunki**. Biuro ogłoszeń 
Briieka, Kościuszki 2, — 

12995*

POKÓJ umeblowany, front 
centrum, do wynajęcia — 
chrześcijaninuwi. Fredry 5 
L  p. drzwi t. 12936.
POKÓJ % wejściem z kia* 
tki schodowej, poszukiwa­
ny na biuro, — możliwie 
w śródmieściu Półroczny 
czynsz z góry. Listy pod 
„Leg. Nr. 90 * do Admiu: 
W kuru. 1293 i
PD KÓJ u meblu urany za. rass 
do wynajęcia. Szuralań- 
skich 10, i l .  piętro, ;ia 
lewo. 12912

JAN KÓRZLNiowsK \ ^  
skład pleców kaflowych —
Asnyka 4, wykonuje wszel 
kie roboty kaflarskic. — 

12917
POKÓJ zaraz do wynaję­
cia dla samotnych, I I .  p.. 
drzwi Nr. 9, ul. Zdrowie 
1 3. 12918.

Małżeństwa;”
CHCESZ SZYBKO i do- 
brze wyjść 7, a mąż lub się 
ożenić 1 Napisz do Admi­
nistracji .JUatrymjujtuii’*, 
Warszawa, ul. Nowogrodz­
ka 36. Warunki przystęp­
ne — wybór olbrzymi. —* 

354

W YNAJM Ę za dwulKnira 
czynszem pokój uieu ueblo 
wany 7, użyciom kuchni. 
Tarnowskiego 19, drz.yi 5.

12991.
DO W YNAJĘĆ  TA 'okał ™ 
nadający się na magazyn, 
pracownię lub warstat. — 
Wiadomość: Głęboka 13 u 
dozorczyni. 12988
POSZUKUJE się na biuro 
1 większego łub 2 mniej­
szych pokoi z urzą lże­
niem lub boz, ewentualnie 
z telefonem za czynszem 
miesi ęcznym. — Łaskawe 
zgłoszenia do Mura dzien­
ników Sokołowskiego fed  
„Dom Techniczny** 12986,
POKÓJ a kuchnią w 7.im 
nej Wodzie koło stacji — 
zaraz do wynajęcia, naj­
chętniej rodzinie nezdzie- 
tnej Wiadomość:__ Rycer­
ska U, warstat.____ 1**384.
DW-A jłokoi i kuchnia do 
wynajęcia za dwuroc-aiym 
ozynszen* z góry. Łycza­
kowska 92, Trochimiak.

12983.

WDOWIEC bezdzietny —» 
majętny, kolejarz, lat 39j 
ożeni się 7, przystojną, nie 
biedną krawczynią U k r a i n ­
ką. Listy z fotografią do 
Adm. Wieku Nowego u od 
„Samotny*. 491.
K A W A LE R , lat 23, syn 
pułkownika Wojsk P  ii. — 
pragnąłby poznać pannę 

, przystojną, z dobrego do­
mu. Cel mutr Listy pod 
„Szlachcic** do Adminrstr: 
Wieku. 12939.
POWAŻNEGO pana na wyż 
szom rządowem stanowi­
sku, chętnie wdowca, po­
zna w celu matr. cscha 
młodu. 7. dobrej rodziuy, 
materialnie niezależna. —• 
Listy pod „Irena** Admin, 
Wieku- 12940

POKOJU umeblowanego, 
nieprzechodniego poszuku­
ję. Listy *  podaniem ce­
ny pod „Małopolanin*' do 
Adm. Wieku 12973.

&
POi£oJ umeblowany >d- 
n/Jme Laobie Kamożnjj. 
Gliniańska 2, II. jłi 
Spiglowa.
POKÓJ umebl wany fron­
towy uo yynalęcia. iblca 
Obozowa 6. r>, rtei j>tł ty.

12-
POKO.T wspónly, skromny.
7, oalyn. ati fmaaiom lub 
hea dla pi. ważnych panów. 
>TazarkKvim«3wa, Tea.yń-

OStyiA slaisas. leln>z ,, sa- i 
motna, oszczędna, zna sle 
dobrze na k-ichnk i u a go 
snodarstwie, obislaby 
a idę spokojnym domu: 
m-Jio być ,ih wyjazd Zglo 
szenla: J&aowska , —
Myl-ietyszyn 12.*3fl.

ska _17. I29S _
1 >lj.V małżeństwa mieszka­
nie 11 Heblowane, spólna 
kuchnia. Jozafata 10. — 
drzwi I«. 1Ż98J.
POSZUilUJŁ z Inb *  po­
koi m k sobi ,  i -  ozyn- 
szem rocznem . ;»m.... tit
2-1 Anlm. I.lsty dc. id o l i :  
Wicku pod ,.Ttocsny“ . — 

u rn

Y)(pwie|fó̂ dy$
I>OSZUKtW a NY rutynowa 
n y ka .lerdyner w siło 
wiokn do dużego tfworu 
pod Lwowem Referencjo 
i odpisy świadectw pud 
„Kamerdyner" do Admin. 
Wicku. 12827
NAUCZ’. LELK I z m uł" 
ka, bony fiemki aospo- 
dyni, 1 ucliarki dworskie 
peszukujo Binro, Kopcrni- 
kr z2. 12807

m a s z y n i s t a  tartaczny.
ęzan n na PoIKock. 

nlee, z kilkuletni, ■ r«kty> 
.o  przy wen.ylowce me- 
rha lik .okar obeznany 
ze ńwlarfera eleAryeznei.^ 
trzeźwy, spokojny, zdi >w. 
z tsobreml refeiencjaml — 
potrzebny od zaraz do ł  
trakowego tartakn. Zgło­
szeń a tylko plSraien.io — 
z odpisami świadeet - ■ Nip 
uwzgledn.oni bc* odpowie­
dzi. Z zad tart iku Firmy 
Jan L lebie: I Ska w A. • 
blon * p. S ilotwiaa, oj. 
Stanisławowskie. 488
DZIEW CZYNA do anonnl 
potrzebna. Pańska 6. —t 
Cukiernia. 128eR

M «  NIKUBZYSTRA dobrze 
polecona, zos anL P“/y.,e- 
tą na dobij cl wari .aolt 
Zakład fryzjerski Schwar­
za, ul. ZamarstynuirskS 
Nr U A- 1284 .
POTBZEBNA I io i .  dziew 

:yni do dwuch jhlopea - .
kńw z dobrymi ńw.an 
........................ maja
__________  . -  Jt—1. ulie*

Lisi jau  . 34, parter a MI

ntwpiul Niemk 
w»zeńątwo, Gd ł?—1,

ier

SŁLŻACA do wazyp.Jc.ei
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OSOBA HUljd U« Fvn«<lę 
a kaucją LtHW rł. Listy 
pod „Sklep*J do j>.Łuin:
wieku. j.JhB.

Postuku ję pau.ię — do 
•zpncht.ln i ióledo, Grim- 
ermut, Gołąba 12. J30O8.

DAi iAV 07, Y N K  A  do kile-
Su .nuluu teryjnego poIr ze­

nu. Junt. Kętrzyńskiego 
11 A .________________

P C IR ZE B N Y  rutynowany, 
. trzeźwy szofer — monter, 

kawaler dla Fiata, Gterty 
y, podaniem wamnków i 
curriculum do źmrządu 
dóbr' Krnkionioe. 495,

PRZYJM Ę pannę %
bfii

.. . prak­
tyka do óeio  łetaiego 
dziecka nu popołudnia. — 
Zgłoszenia osobiste raię- 
między 13 a 14, Lwów ul 
Batorego 26, IV , piętro — 
Goldbergowa. 12938.

POKOJOW A potrzebna —- 
ni. $w. Michała 8, boćwin
Kości liszki. 12930.

W ILCZUB, samica, ablą- 
kana do odebrania. Ulica 
Marcina 14, Karszniewica.______________
DOBERM A N czarny, oa- 

_ \ wica, kotna, do odebrania, 
"  i Bóżnicza 1, Halpern 12965

DOBERMAN, suka, cię­
żarna, raginęła. 34>«kn\\* 
zgłoszenia ul &w, -Micha

S fcrjtA C A  ''.o j.s-yB tk ic .0  1H jj, I I .  p. na j ew f,; 129S9. 
umiejącą samodzielnie ko* ' 
towar, przyjmę, Frnchn —
Krakowska 17, od 5—7 po 
południu. 12925.

POTRZEBNY aarnz porno- 
| cnik handlowy lub panna
; do samoistnego prowadze-

FK KB LAN K E . tylko do- nia sklepu spożywczego,
frwhuiezomi, przyjmę na : Kaucja lub pewna gwaran
popołudnie d.> chłopczyka - eja wymagana. Listopada
Kieł,niego. Dr. Goldman, 43, sklep.
Ytołyństfa Nr 5, (obok i “  , Vi., «
rogatki Żółkiewskiej). — | SŁUŻĄCĄ do wszystkiego . \ handlu delikatesów Zgło

R O Z M A I T E .
AK U SZE R KA przyjmą je
na nie na czas słabości. — 
Wałowa 27. parter prawy, 
przez podwórze. 12350

14JńM BUFET wydzierżawi adol-
łJ?KCi*___ ! nemu fachowcowi za kan-

1 cja w pokoju do śniadań

Kupno-STprzedaEz
; KUP lit pavu«iv v  aunie * -  ; SKLEP apoay wgay rdsta , 
{ ukolo QR9 dolarów W dai«D pi*: uadajttcY =*:<, *

nky t. lub IV. — bliska < cukierni- i»-r. ^alnuicrjt.
) tramwaju, słoneczną, wo • Listy i**d ..walanSerje*’ do 

, dociąg, kanał, ga z  kalud, J Adrn. Wieku. J‘J92S
P IA N IN O  dobre ^przełam . frontu I ł —14 m„ iw w isn- ! . ---- 7----------
Ul. Loezozyńskiec-* Nr. •; ciinia 7*>--100 sążni. Listy ł O R lŁ f  IAN krayftowy — 
mioezkanif. 5. 1*718 j z podaniem warunków do 1 krótk* sprzedam. Mmłero-

Adm. Wieku pod „Kam ie- j ira. Kampiana U, IMfte***
2*JRÓWKI oaicaędnośelowe nie**1.
§o L20 sprzedaje Fnasler, f 

ykstnska 29. 117S5

492 m w

W IL L A , woluo mieszkanie | 
ogród, jkolioa Dwernickie- 1 
go, sprzeda Skomorowski, [ 
Chorążezyjcna 27, Telefon 
16-22. 12874

NAJMODNIEJSZE kwiaty 
karnawałowo. Ceny przy­
stępne Pełczyńska 1, I I ,  
piętro. 12887

POSŻUKUJĘ zdolna ma­
ło Unii zystkę — 20(1 zł. mie- 
•nęęjmie. Korniakt-ów 1, — 
U  fu ru N a rodny). 13001.
SŁUŻĄUA zdrową — do 
wszystkiego, przyjm ie za­
raz fnż. Blaustdm, ulica 
ByKfdaska 112, AU. piętro.

129%.

12683 i umiejąca dobrze gotować, ’ ironia; Kkomorowski — 
bardzo dobremi swiadc i Lwów,- , z ....

ctwami ua dobrych warun 
kach poszukiwana. Zgło­
sić się codziennie między 
3 a 4 popołudniu, ulica 
Janowska 115. Za tram­
waj zwraca się,‘ 12919

Ohorążeyy/.nn 27.
12915

PRŻYJM Ę — rutynowaną 
pracownicę do oywanów 
amyrneńskich. Wytwórnia 
Tertlow ei, Sobieskiego 28.

12993

N A U K A

AG ŁN TA  miejscowego — 
obeznanego w branży ga­
lanteryjnej poszukuje mq. 
Zgłoszenia: Łazienne, 8, — 
I. p. między 4—5 12985.
DOCHODZĄCĄ z praniem 
j  gotowaniem poszukuję. 
Koscher, Hynek 19, I I .  p.

12981.

A K  W IZ VTOK Ą młodego! 
intel. poszukuje przedstu- 
wicielstwJ fabryki zngra- 
uioznej. Listy pod „Dobro 
warunki*' do Adm. Wieku 

12957.
A K W IZ Y T O K K A  In teł. — 
dobrze się prezentująca, 
poszukiwana. Listy pod 
„Pensja i prowizja*' do 
Adm. Wieku. 12958
DOSZUKUJE aię ełnżąoej 
do wszystkiego, młc ej — 
awinnej i chętnej do pra­
cy. Chorążezyzna 11 A  —* 
I. p., oficyny. 12974.
ZDOLNA pielęgniarka do 
naw o narodzonego dziecka 
zostanie zaraz przyjęta. — 
Dr. AllweD, Chodkiewicza 
6. I I I .  p. 32946.

UD2I Ł 14AM  lekcji mate­
matyki i fizyk i i, klae IV, 
i  V. gimnazja*' 
Wiśuiowiockieh 2, parter 
prawy. 12816
SŁUCHACZ wydziału — 
mat., przyrod. — poszukuje 
lekcji w zakresie gimna­
zjum J szkół powszech­
nych. Listy do Administr: 
wieku pod „Matematyk*1 

9965

P IE K A R N IĘ  uruchomioną 
wynnimę lub przyjmę epól 
nika. Wiadomość; Mle­
czarnia*', Potockiego V* — 

12921

K A M IE N IC E  — Rynek — 
sprzedam. Listy do Adm. 
Wieku pod „W kład 6<U*0 
zl.'* J2871

SALON mahoniowy jedwa 
Mcm kryty, kompletny. — 
Fortepian wiedeński krót­
ki, płyta pancerna, sprze­
dam okazyjnie. Łyczakow­
ska 57, oficyny, I. piętro.

12667

H / l f i n r A W l f  łóżeczka, kołary, matera-
W  jfBJE OV9jf ce, gienniKi, poduszki, przeście-

;S 4."l's Ka*. Skibiński

O P O t ł
E N G L E 3 E R T
„CYCLECAR“P Sp. z ogr. por.
lwów, ulica Rondarawicza I. 9.

Tele fon  20—01. 12913

— | Lw ów , Kopernika 4, tylko naprzeciw Szkowrona.
12953

ZA LEKCJI angielskiego, 
niemieckiego, francuskiego 
i muzyki, p.inzuknję mie­
szkanie na wsi. Listy ped 
„N . N. 830“ do Administr. 
Wieku. 9066
STENOGRAFJ1 ~  wyucza i
darmo, listownie. Itedak- j
cja Stenografn Polskiego, I 
Warszawa, Szczygla 12. — 

187
PROFESORKA GJMNA- ,
ŻJALN A  ndziela lekcji i \ 
korepetycji z francusKie- ' 
go. Mochnackiego 26. od 
6—8 wieczorem. 32966 i
W AŻNE dla pań z prowin j 
cji! Wyucza najlepiej nso- i 
dniarstwa salon mód Sta- 
nisiawy Zboruckiej, plac 
Bernardyński 12 A . Prze­
róbki kapeluszy a 5 zł. — 

12924

REPER ACJ E zogarmistrzo 
wsko złotnicze i wszelkie 
przeróbki wykonuje tanio 
i szybko Komorowski — 
Mutka, Bielow8kiego 1. 3.

12087

A K  USZE RK  A Lutko w ska,
Srz.yjmnje panie. Asnyka 

w 9, drzwi % parter — 
____________________  33014 _

H A F C IA R K A  przyjmuje 
wszelkie roboty i wykonu­
je  bardzo starunnie prze­
ważnie toledo. Ul. Lwow­
skich Dzieci 30, parter. — 
 ______________________ 12976._

ŻA  FOŻYOZENIE mi 1000 
7Jotych, dam pokój ume­
blowany. Listy pod „G “ 
do Adm. Wieku. 12938,

M ASZYNĘ do szycia Sin- 
gera sprzedam. Potockiego 
M, Pracownia sukien dam 
skich. 12715

K A M IE N IC A  nowa — bez 
ochrony lokatorów, r  H - 
nosząca 80 dolarów mie­
sięcznie, przy stacji tram­
wajowej, z wolnem 8 jo- 
kojowera mieszkaniem, za 
7.000 do). Listy do Adm-n. 
Wieku pod „Bea o?hrony 
lokatorów**. U944
SPRZEDAM parcelę dwu 
frontową. Bogdanówka 79, 
Panz> 12927

U B RAN IE  FRAKO W E no
we, za 129 fcł. Wiadomość 
Kiosk, ul. l/hociinakii, — 

J*-W

DYWANY PERSKIE, mc 
ble wiedeńskie, najtnnie,. 
Łyczakowska 15, Skhip 
„Okazja**. 12842. .
K U P IĘ  mHłrgto ratlerka — 
(samca). 'Arrloascnla nltea 
Dekerta lft A. 9670

BRYCZKA nieużywana — 
nowa, ulo do sprzedania. 
^w. Zofi i  6L_________12815

FO R TE PIAN  krótki — 
mignon, dobrej marki, ta­
nio sprzedam. Mnrjncki f>, 
I I I .  p., drzwi 65. 12424

R Q V |  A U T Y  gfolo, djaii -jntv. perły  iłp.
w i i  ■ u t i i  ■ ■ kupuje i nłaci najwrisze ceny

D. LWOWSKI, Jagiellońska ?.
TOREBKI damskie naj­
modniejsze l najtańsze — 
poleca Rudolf Fluhr. ol 
Legjonów 23 (Hotel Bristol)

379

WIECZORNE i PORANNE
K U R S A  KRftJU i SZYCIA

PRZYJM Ę 
mleczarni. 
Nr. 45.

-spólniczkę do 
Łyczakowska 

12939.

PENSJONAT w Szczawni­
cy do wydzierżawienia w 
seaoiue 3927. Listy do Adm 
Wieku pod „Pensjonat**.

32937

K R A W A T Y , szale jedwa­
bne, bielizna, kołnierze, 
kamizelki, pulowery — 
w wielkim wyborze najta­
niej Rudolf Fluhr, Legjo- 
nów 21 (Hofieł Bristol). —

PERFUM Y i kosmetykę 
francuska poleca znana
z taniości firma Rudolf 
Fluhr. l.ogjonów 21, (Ho­
tel Bristol). 29

W IĘ KSZA  realność naroż­
ną, wolną, stajnię, duży 
ogród oparLaniony (Sądo­
wa Wisznia) sprzedam zu 
1 2ti0 dolarów. Głowińskie­
go 23, lewy parter, Lwów. 
______________________  12635
SPRZEDAM dwu piętrową 
kamienicę, oficyny, sad,
Erzy ul. Kętrzyńskiego. — 

isty pod „10.000" Admin. 
Wiekn 1261"

DO SPRZEDANI.. 9 lciotó-'
oszklone, zupełnie nowe i 
jeden stragan otwarty. — 
wiadomość; Cegielnią Te 
Terenowego, 
dolna.

Grochowska 
12626

FO R TE PIANY, pianina — 
fishnrmonje, prawie jnk 
nowe. na różne ceny, — 
•zawsze na składzie. Sprze­
daje. mienia; Pańska 21 — 
I. p. Jfmmk. 12222

k r a w i e c z y z n y  i  b f e l i f n i a r s t w a  S  Ł  0  N  I  M  Ę  A M E R Y K A Ń S K Ą  i

S M A L E Cn.s j-.:.oTiT.ym systemem ameryk. (czesne 15 zł. mieś.)

HELENY PIETPIASIEWSKIEJ
ul‘ ca t?BSska 14, Iiiblyt. nauk. .Ecole heforme4. 
W jiicy codziennie od 11— 1 przed południem i od 

fi—8 wieczorem. 816

poieca f ir m a  

JaKóL Frieuman n ardyrisk i I. 12.
' - • 129-52

O K U C I A  do DtłZWI i CKlEn
poleca 11

Karol Pa^zanda ró w  że la zn ych  |
L w ó w , Pańska  10.

SŁUŻĄCA a dobrymi świa 
deetwami, praniem i go­
towaniem, do dwóch osób 
potrzebun natychmiast

LEKCJE wyrobu dywa­
nów smyrnońskieh ręeznej 
roboty udziela Koncesjono 
'wana Wytwórnia Jnlji

Ogłoszenia: Kotowskiego i Terklowej, Sobieskiego 28.
Nr. 6, I I I .  p, 12971. Tamże wełna, wzory, Rtrzy
 ---------  —  * żenie, zamówienia — kon-
SŁUŹĄCA do wszystkiego knreneyjnie. Dogodne wa-
dobrze polecona, umiejąca i runki. Podszewka czysto
gotować, zostanie przyję- i wełniana *1. 36. 12989
ta. Domagaliczów Nr. 8 — 
dr-/w i 6. od 7—9 wieczór.

 _____  12964.
SŁUŻĄ (JA do wszystkiego 
umiejąca dobrze gotować, 
ze świadectwami, na do­
brych warunkach zostanie 
przyjęta. Opatowa. Gróde­
cka Nr. 6‘J* I I .  piętro, od 
3—5 popoł 12389.
POTRZEBNA zaraz intelT 
dziewczyna do dziecka. —
Pańska 8 , I. p. 12954.

AKU SZERKA Wagnerowa, I MOTOCYKL dwucylindro-  i___
przyjmuje panie na cza* wy marki „Motosacosehe'* 1 DOMEK 
si/1 lofci. Sobieskicg. - tanio sprzedam. W itt l in -  
part i 12351 | Kopornika 22, 13012

KOMPL131NB urza.d/enie 
sklepowe dla raodnia-ki — 
ziiUuin.e nowe d,. sprzedk 
nia. (lirlpcm w Inkais ul. 
Sykstuska 16, między 12—2 

1296-

JHŁOPCA lo nauki — 
przyj nie zakla f wodoeiu-
f ow- 1 ;aiotry KMer ul. 

mkiews»u 37. 12917.
N lA N ID  lu U lT  „Tuówkę 
j a  wy iujd il „3" —
/  wwa. Syjstuak..

*  v  'm a .

3 G U B Y 1

U N IEW AŻNI A M zgubioną 
książeczkę wojskową Miko 
łaja Rudego 1888 roku — 
«  Hryniowa, p. Bóbrka. — 

127®

E M IL  8CHE3LR. u nie wal- 1 
nia skradzioną książeczkę i 
wojskbwą wyst.nwiona — ] 
przez P. K . TT. Lwów — 
powiat. 12868 |

U N IEW AŻN IAM  zgubioną 
książkę wojskową Nr. 
30690. wydaną przez P. K. i 
U. Złoczów. J a » Hrynic- i 
w łez, r. WR. 461 1

W YD ZIE R ŻAW IĘ  łub ku- P IA N IN O  czarne, krzyźo- 
pię no dogodnych wam u- * we okazyjnie sprzedam — 
kaeh maszynę lub zamienię. Smutny, ul.
czarna obuwia (Press i Obuiiełowukiego 5, Lwow.

( Auaputzmaschmo) — oraz iino=i
maszynę do dublowania 1_________________ __________ _
p.>desz4ew. Zgłoszenia z po , „ A i r
daniem firm y maszyn — ^  1^09 DOLa RGW sprzc 
oraz warunków do Gene- , kamienicę dwunasto
ro l„o j Ekspedycji Oclo- Pokojowa obok Tffaakiei 

, B?.eń Cr.ysztofowica Lwów l Lbr»auowski, Zjm«r.'Wie».tL 
Leciunów 1 pod „Obuwie" N r- 6- 12ftr,s

( J2719   ,ot, ku , — i SPRK£iiM.M TenluoiS uitf- | AK.U8dl.KlcA S E K U ŁA — y;, ,  linku nią 1 i grodem i
I c k l 4901I  P C/H nfdiowska 15. 12943

ZNANA HuBOletma p „  ■ K R Ó TK I lortepimi W i d i  
* ' * * ulic

kupię., częściowo 
gotówką, resztę ratami — 
przytem mógłbym rniłą 
parcelę lwowską sprze lać 
Listy pod ..Opróżniony * 
do Adm. Wieku. D937

GOSPODARSTWO 2 i poi 
morga, chałupa muraw ans 
stodoła, stajnia, piwnica, 
wszystko pod blachą de 
sprzedania. Mazana koło 
Lwowa, Kapłiśoiak, wiado­
mość kir/dego dnio. 12929.

ŁÓŻECZKO tłaioMnue —• 
bambusowe r, naterncem. 
w dobry-n stanie do uprze 
dania. /■ ygmii/:l:owv,k-:i Jl A 
I. piętro, Jaff. 1*1941,

Łańcuszki srebrne ed zL 2*
Syksfirska 14.

413

eownia Sokołowskiej, ulica 
Klonowicza 16, I. piętro, 
szyje płaszezo. suknie, to ­
st jurny i dziecinne nowo i 
przerabia po cennen naner 
przystępnych. P. T. Pa­
niom y. prowincji uzupeł­
nia próbę natychmiast. — 
Panienki do nauki i kroju 
przyjmci 12888.

nie do sprzedania. Wiado­
mość: Gołąba 15, I. p. — 
od 2—4. _ 12929

SPRZEDAM IM lub IM
mej solidnej, rentownej — 
dużej kamienicy, komf od, 
sklepy, restauracja. I i«ty  
uod „Dobra lokat**' Adm: 
Wieku 12948.

KUPIĘ SKLEP prospem- FO RTEPIAN  „BiWmdnrfo­
ra* * krotki, amerykańska 
mechanika do aprzedanir*. 
W  iu dom ość rr firm ie S. 
Krzyszkow.sk i, I.wów, p). 
Mariacki 6—7. skład o-bn- 
wia. 13491

jąey lub sam lokal — na 
ruchliwej ulicy, najchę­
tniej Łyczakowska. Listy 
pod „Omega** do Admin.
Wieku. 13006 |
K U P IĘ  sklep mnie!s v — '
tylko z łąd?iu wystawą -  P IĘ K N E  tutredigaiorski# 
przy ul. Kazimierzowskiej papiery oklejkowc (ręczne) 
Sykst.uMKłe.f, K ópcr jilca.— wyrabia artystyeinu intro 

bmł t', S. lo Adm, ! ligatornia k*rxywieckinge. 
W ickr». t;(942. * Lwów, Piekarakr j  C .V



, W IKK NOWY* Nr. 76S9 i. doi* 10. Integc 1927.

l i E U S U
9f,VKAM iiokoju i kuchni 

oti gospodarza — 
najehętnioj w VI. dzielni­
cy. za .oczne.„ OT.yiszem, 
ilstr pctl t.FONJA Adm. 

Wieku 12815
i > A W o r  VŁ i czynsz za 
koi na kilka godzin dzicn 
ri -  dla krawieczy-iy. — 
laSly pod „Snkno1 Aihmti
Wioku.________ .278 l_
M IESzS ANI i .  różne po­
koje zaraz wynajmie „IV - 
FOBMATOtt" Kopernika 
22. talcfnó 416. _____12808_

SAMOTNEJ nrzędni 
«»M  etebej. pokój i  oso­
ba.? ni Wchodom do. wyna- 

:i«:ia  List" pod „Kaleczą1 
•lii :Vdu). Winku. 12803

MLf.f; W C K I  umeblowany 
jnsriy I rontowe pokoj do 

' d'>. oa.ięci.J. Wiadomośi' Za- 
fcl*ń Swdplloń-
.ka 15 ' 1Ż883

fOKOJ nniubhiwauy dla 
u ioćw uIcHcbn iików — do 
wyosićeia. Zielona 93 A. 
willo „81 Sitkówka" . 12620

IW A , wżgięilaie 3 pokoje 
4 cuchhtjj z koasfo -tern — 
dia noln ić sio mających 
Kii difiletninj czyni zem — 
mazaki ran. r. ógloszenia 
„1>> Ir -.’ d i binra cfb- 
zeń „Nnsn Reklama- ni 
i> ‘( cuii 2ii. 12762
Ińi.SZpltU.Tfi 4 putto — 

kuchnią w śiódnJeócia, 
' »  cv.yiis»eiii *  (fóry. T.isiy 

.pod ,:l. gó ry " do AiJuii. •• 
Wl*kn. 2901 I

T  w  m y  n a f t o le  w  M e lisy  ku

VV* J z

i

n » Mą"
m -SIS®*
» * '«  * 7 ' -i' i

r i  <i«?-isM
a-JK* yW W W SSK *

O , RA£ ,ia 2 auta lu. •  
sobno do wynajęcia. Ulica 
farnowskieK' .-1 12474
POKOJE kawalcrskio —t 
w Pierwszorzędnym bl billi 

il 3.30 z pościelą, świa­
tłem i „dugą. Listy n - 
„CzysLiść" do AdminiSv»ł 
Wieku. 12886
POKOJ * oalom utrzyma-, 
nium, polnym komfortom, 
dla solidnego sta: szega p*  
na, dobrze sytuov nego 
do wynajęcia. Listy poa 
„Ceni przystępna1' Adinf 
Wieku. 1258#
PRZYJMĘ intol. p»n.enkę 
na rur sszkanlo oalyno
utrzymaniom inb bez —t 
ic h  . ia: Głęboka 27. —i 
II. p. na 10 ro. 393

* ■ ...

Jeden x U oow ych Krajobrazów ziemi meksykańskiej, obfitującej w bogate tereny naftowe, 
na fctó e Stany Zjednocz, spoglądają zazd.osnem okiem. —  U uó.yCalles, prezyd. Meksyku.

POSZUKUJE mi.,do mał­
żeństwo umeblowane z kom 
fortem dwa pokoje z for- 
topianon.. z uiyitalnośeią 

■ ,>nk i kuchni. Listy do 
Adm. Wiek-i N.iwog- od 
M. II. 12711

DAM dwulotnl czyni z z» 
nie u neblowaai słoneozuy 
pokój. 1 isty *  isodanien. 
warunków lo Admin str. 
Wiekn pod; „Bankow.eo* , 

12745

DW a pofcojo. nyża i ku­
chnia pól omfort w śróc - 
mieścin, pryiiey palna uli. 
Cr zamienię na dwa po­
koi e z kuchnią lub pokój 
nyża i icnjhnię z kom"cir- 
Icm w śródmieściu. L ipy  
pod .Korzyjtna zamiana" 
’ > W f ęfeii 12784

POKÓJ wygodny, cie-ply. 
dla jednej lub - dwóca 
pań z  u L i/ a ia a :om lub 
boz Ofcólskiego 4, I. p. i  
drzwi na lew*. 13082.

LMX ■•V w & r -*  ■'
-J6* j. r—r 

■ . : 58

" ' ś ' - "  r.rf-8! P f f i r t r - iJ *  f  . w--. iS - -<  --,ją i -  - .

 ---------   ■- 1  4.4------------- - <!NS0
PANIE

p re ftą c *  unl‘tnq< wszelkich niedogodności prania domowpgo

uzywŁją wszech su-iatowo znanych MYDEŁ
proezku dew kawał- W l f d j  

kach oraz f i  ?® czyązezent*LUK R IH fl $$ SUNLAJT
P rzyb g d id e  no pokaz) prania i

Dniii 1# lutego 19Z7 r. Permmerja pod Czarnym Pdem, Gródecka 3,
» 11 ,  „ Paulina Laehner, D oge ja, Słoneczus

gdzie przekonacie się o niebywałych zaletach tych nowoczesnych sposobów p-aiziu.

DO N AB YC IA  W SZĘDZIE. m

m i m

RESTAURACJE! KUPCYl 
MASŁO „A M A D  A“
( w  blokach 15 kg . — 1 kg. ZŁ 3 48. 
Skład faoryczny Lwd—, ul. Żółkiewska Ł 30.

ATY Te!. 15-70,

Woda do ust Dra Straskśegn
dezynfekciuiuiie jamę ust >ą | konser­
wuje z «fay. — e Wyr6b i skład w apt »ce 
8  E ! S S H A, LwfitYj Legjonów 23. 299

P R Z E R A B I A  
I P K R Y  W  ADOBRZE I TANIO

Kołdry l Materace
f iz y k a  Pościeli, Lwd w, Koralnicka S.

11880

raty i za roti^wkę! Na raty!
t.apicfciowaAe Otomany, wkiady i siatki do 

tóiek PoJuhr.ki poska owe. ł.óżka i łóżeczka dzie- 
•litine D lW A N Y , cAodmki, firanki, óapy, uar/.uty, 
kołdry i łinołcum. Magazyn mobŚ E. KorerifcjSI, 

U '4 w .  P  a jórowska 4. 241

E k s p o r to w a  k a to lic k a  f irm a

99 RI>DCHAN<(
LwAw, o^soiińskkJi C

poleca gotową i z metr KONFEKCJĘ — 
W E Ł N I -  OBUW lE. - Ubrań . już id 

zł. 45. — W^łna od zł. 5. 38Ł
Ilustrowany cennik wys/fmny bezpłatnie.

dŁGWNf  CENNIK
M  A S I O N  Kp.

" W  N A  R O X  1927
wysyła He żądanie bcpłauiie B. Hl ! S O WSKI, 
Tor .A (Pom drzr), Skład > Ho iow ła Nasloi. 
Zakład/ ogrodnicze. —  Rok założenia 1885, 398

Obiiwse-OJzież-Suka?
poleca katolicka firma 38-

EGULAT0F. Rynek 43 
ilustr. cennik bezpłatnie.

■~Ś-r T»X ’1 ą ap ja ip p o ao  >in Spgi P J - - P 61™ ld  
•2 ? ‘i  d o * * d g * x v a a  i N a o K x ri v  t* w w d
*bSaa r a a i ^ u f  nuoii _ _ ł. i  >i o  oSoy fn_j ną  
- o j d  n-AOZBJoap®!-asi u b z  c po. Lip azsufeiiwjb 

«dO 'JPSJki JA. NoiPOi 
o p  OttOftip BJpiM  —  *4 9 »  t u ; , b i  O W Y
•Jtłl l  I  ‘hic ‘z l l  OAAO»oaw®ł jn zsn u  f f l  W  |
‘ w t  in i r m p z iu q o  op  p p « 8 H  ' } »  , * d  
(8ZS * K  ‘J N  ’d  **H *Wdi a(, U J  m a n s »  i m  

a * s N V X £  / n  i  a z s d a i r v w

M J w Z  | H N 3 H J n H J / iN A Z W N  J S * i

Żeiazka elektryczne
Kuchenki juko-ez j- ru. szkl
elektryczne polec* najtaniej

„L U M E H“
Lwów. pi. ^ŁfjatKu 4.

Skład żarówek „Osrana*.
1300-'

CZYTAJCIE
„WIEK NUWY“.

KaltójFtfcśjj pocztow ą op łacon o  ryoza łteu i.
r k '  flcukiom Spółki druk. „PriMw."

Wydawcę: «Wlek Nowy", 8pótka Wydawnicza. / 
Lwów. uł. Sokoła 1, 4.


